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Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie po 
czątek tej powieści.

Dla dogodności naszych  P . T. p renum era
torów zaw arbśm y i na przyszły rok ugodę 
z wydawcą „ B l u s z c z u *  —  najlepszego pism  a po l
skiego, illustrow anego dla kobiet z dodn tkem  

wzorów, liaftów, krojow i t. d. w ycłndzą- 
tydzień z każd“razowt m dodaniem

mód,
ego raz  na --------- -  ,

c rknsza powieści, skutkiem czeao możemy dorę- 
azać P. T. prenumeratorom ,Dziennika Polskiego 
cw roku 1889.
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F iasko kolonjalne
Lwów 18. grudnia.

Jakżeż dumnemi i śm iałerai były nadzieie 
Niemców, gdy pierwszy ich  parowiec zawinął do 
portu nad wybrzeżem afrykańskiom, by pierwszą 
założyć podstawę dla pierwszych zamorskich kolonij 
niemieckich! Nowa dla Niem iec m iała zawitać era, 
era rozkwitu i zamorskiej potęgi. Pozazdrościły 
Niemcy Durów i zdobyczy innym kolonjalnym 
m ocarstwom europejskim. Zdawało im się, że po
tęga ich w Europie już dość wielka, aby mogły 
spróbować sił swoich na szerokim Oceanie i w 
odległych częściach świata. W  Europie było już 
Niem com  za ciasno, a zresztą, jeżeli Anglja, jeżeli 
frs icja m ieć może posiadłości w innych częściach 

świata, jeżeli te pańBtwa le swoich samorskich 
kolonij ogromne ciągną zyski, a niejedno z nich 
swoje stanowisko pierwszorzędne w Europie za
wdzięcza głównie, a może naw et wyłącznie owym 
posiadłościom, oddalony m o tysiące mil od kraju 
m acierzystego, dla czegóżby Niemcy, które dzisiaj 
praw ie pierwsze zajmują w Europie m iejsce, które 
nadają ton całej polityce kontynentalnej, nie m iały 
spróbować swoich sił w innych częściach świata, 
dla czegóżby nie miały naśladować dobrego przy
kładu i nie rozpocząć dzieła dokonanego przed 
wiekami przez inne państwa.

Jak  pomyślano, tak uczyniono. Na wybrzeżach 
i w głębi Afryki dużo je s t jeszcze przestrzeni 
wolnej, to jest takiej, której nie zajęło jeszc « ża
dne mocarstwo europejskie. Tam zwróciła koloni
zacja niem iecka swoje kroki, a wkrótce potem 
usłyszeliśmy o A ng. e Pequenie i Kamerunip. 
Były to jednak za m ałe cokolwiek posiadłości, by 
mogły Niemcom przysparzać jakichkolwiek korzy
ści politycznych i materjalnych. Przedsiębiorczy 
duch niemiecki większych szukał idobyczy i więk
szych zysków. Przypom niano sobie, że  ̂ egdyś 
istniała w A nglji kompanja wschodnio - indyjska, 
która sama doszła do ogromnego ozkwitu, a 
A nglji ogromnych przysporzyła dochodów i korzy-
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wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przei&łate 1 ogłoszenia przyjmują t e  Lwowie:
Biaro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjaokt 

liezba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we W iednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. Szwaj.arji ' Wrocławiu pp. Haasensteis 
et Yogier, we Wiedniu A. Oppefik, R, Moo*», 
w Wnrszawie Reiehman et Frendler, Biure 
.nomów w Paryżu C Ada* rue d i Saijs* 
Pires.

Ogłoszenia pr: muje tlę  za opłatą 6  centów o i jeduegt 
więrpzd drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  et. ed w lertta
DTobne ogłosi a i ia  po 1 '/ ,  centa od wyraża Pomieszka

nia i sklepy po 1 ct. od ..yrazu.

Eetlam ’ w rulryce „Nalesłaue1 20 cni. ol f te m u

( ^ r a w o  p r z e k ła d u  n a b y to  i  z a s t r z t f c o n * .)

powinien i

ści. Z przykładu tego chciały Niem cy skorzystać, 
a idąc w oryginalności swojej ślepo za historycz
nym przykładem , utworzyły Towarzystwo niem iec- 
ko-wschodnio-afrykańskie, wyposażone w ogromne 
przywileje i prawa —  a nawet własną flagę. M iej
scem działania nowej łej kompanji kolonjalnej 
miało być wybrzeże Zanzibaru i pnblizkie wybrze
że wschodnio-afrykańskie. Tam też rozpoczęło się 
niem ieckie dzieło koionizacyjne, które miało być 
zarazem dziełem cywilizacyjnem, rozumie się w 
znaczeniu europejskiem . W  krainach tych kwitnie 
na wielką skalę handel niewolnikami, którym się 
głównie zajmują osiadłe tamże szczepy arabskiego 
pochodzenia. Miejscowi murzyni są zasłabi i mo
ralnie i fizycznie, aby się mogli oprzeć wysoko 
stojącym pod względem intelektualnym Arabom. 
Temu przykrem u stanowi m iała koniec położyć ko
lonizacja niemiecka. Handel niewolnikami m iał 
zupełnie ustać, a nieoświecone i ciemne —  w ca- 
łem  te; o słowa znaczeniu —  masy miejscowej 
ludności murzyńskiej miały być uwolnione od 
gniotącego je  jarzm a niewoli.

Dość mało dopiero upłynęło czasu od chwili,gdy 
Niem cy swojego podjęli się dzieła, a już widoczne 
sa  owoce błogiej i eywilizaeyinej ich działalności. 
M urzyn i, których Niemcy mieli wziąć w swoją o- 
piekę i uwolnić ich od przykrej niewoli, powstają 
przeciw swym oswobodzicielom, a parlam ent nic 
miecki ma już dzisiaj sposobność zaj mować się 
prawie zupełnem Bankructwem moralnem i mate- 
jalnem niemiecko-wsebodnio afrykańskiego towa
rzystwa. Jakim  sposobem to się stać mogło, że 
towarzystwo, które pod tak możną protekcją i z tak 
silnemi zasobami rozpoczęło swoją dzH alność, tak 
smutny wzięło obrót, jakie okoliczności złożyły się 
na to, że gospodarstwo niemieckie w Afryce w 
czasie stosunkowo krótkim, tyle niespodziewanych 
wcale wydało owoców i do tak nieoczekiwanych 
doprowadziło rezultatów? Biała księga o czarnych, 
którą kancDrz państwa, książę Bi-rnark, przedłożył 
parlamentowi niemieckiemu, zupełnie szczerą daje 
na to pytanie odpowiedź. Książę Bism ark^ zwala 
cała winę na samo towarzystwo, które n.e było 
zdolnem do spełnienia wielkiego zadania, jakie na 
siebie przyjęło. N a podstawie dat urzędowych udo
wadnia, że wszelkim niepowodzeniom winien jest 
lokalny zarząd kompanji, który na każdym kroku 
postępował nielegalnie i wbrew zawartym trakta
tom i uzurpował sobie prawa i przywileje zupeł
nie bez racji i podeptał formalnie prawa zastrze
żone dla sułtana Zanzibari;. Książę B !smark w o- 
kolniku do uiemieckiego konsula jeneraluego w 
Zanzibarze pisanym dnia 6. października 1888 po
wiada wyraźnie: „Postępowanie (kompanji) było, o 
ile mnie się zdaje, bardziej energiczne, aniżeli 
przezorne. “

Łatwo bardzo pojąć, że daty urzędowe, zk ió - 
rem i wystąpił kanclerz państwa przed pailam en- 
tem, nie są w zupełności wyczerpujące, aby na
cechować całą grozę okrucieństw, popełnionych 
przez b iałych cywilizatorów niem ieckich na czar
nych murzynach afrykańskich. Trzebaby przeczy
tać relacje podróżników francuskich, angielskich, 
a nawet niem ieckDb, a możnaby dopiero mieć 
wyobrażenie, jak okropnecą musiało być położe
nie biednych mur?ynów, którym niewola Arabów 
była już stokroć milszą, aniżeli swoboda niem iec
ka. Clo się teraz ma stać po tak eerom nem : a dla 
cywilizowanych Niemiec tak grubo kompromitu- 
jącem  fiasku towarzystwa niemiecko-wschodnio- 
afrykańskiego, o tem jeszcze książę Bismark nic 
nie powiedział swojemu parlamentowi przynaj
mniej w fornuo oficjalnej. Natomiast zasługuje 
na uwagę i na wiarę zdanie, wyrażone przezeń 
prywatnie.

Książę kancler? m iał powiedzieć, że skut-

MARZENIE.
(IjE^r £ y e .)

ROMANS

EMILA ZOLI.
(Ciąg dąlszy).

W esoła i niezakł opotana wcale tem odkry
ciem, uklękła na dawnem miejscu, ną desce słomą 
pokrytej. Po chwili znów przepłukiwała staran
nie bieliznę w przejrzystych nurtach strumyka^ 

Tak... to on był sam, słuszny, jasnowłosy 
z leciuchnym  zarostem twarzy i włosem kędzie
rzawym na głowie, jak młody bożek. Oblicze jego 
i dziś lśniło taką białością, jak  wtedy, w blasku 

siężyca. A że to on był, więc malowidło na 
szybacJ okiennych nie miało bynajmniej obawiać 
się czego wypięknieje niezawodnie, skoro on się 
go dotknie tylko! Nie odczuwała też jakiegokol
wiek rozczarowania, widząc go dziś w tej bluzie, 
robotnikiem , jak ona sama była. Prawdopodobnie 
był malarzem na szkle. I  przeciwnie, gdy pomy
ślała sobie teraz o niewzruszonej pewności snów 
swoich, wróżącyer jej los królowoki to śm iała się 
sam a z siebie. W edług wszelkich pozorów, nie 
było przecież o tem ani mowy. Lecz ostatecznie 
—  któż to wie jeszcze?... A jeśli pewnego pię
knego poranku on stanie się tem, czemby być 

! Złoty deszcz

kiem nacisku narodu poszedł w polityce koionjal- 
nej dalej aniżeli sam pragnął. Odwrót jest dzisiaj 
niemożliwy, gdyż to i wnałoby się przegranej b i
twie nad Renem. Swoją drogą zaś interwencja 
N iem iec we W schodniej Afryce wymagałoby wiele 
ofiar ludzi i m ienia i byłaby w końcu „bez skut
ku*. Oo powie parlam ent na takie dictum, czy 
zechce on przyznać, że Niemcy nie mają w so
bie warunku dla kolonizacji i szerzenia cyw, i- 
zacji ?

Komitet miejski krakowski dia spraw 
Banku ziemskiego w Poznaniu.
Dnia 16 b. m. odbyła się przy dość licznym 

udziale zaproszonych ostatnia narada komitetu 
m iejskiego krakowskiego w sprawie subskrypcji 
akcji Banku ziemskiego w Poznaniu.

Prezydent m iasta zagaił posiedzenie przem o
wą, w której poda! do wiadomości zebranych zm ia
ny, jakie zaszły w statucie Banku ziemskiego i 
wyjaśnił praktyczne korzyści tych zmian, a w 
szczególności: 1) możność intenzywniejszego dz • 
łania Banku, gdy czynność jego ma teraz ściśle 
wytknięty jeden kierunek, a nie będzie się roz
strzelać na kilka różnych pól działania; 2) zwię
kszone bezpieczeństwo Kapitałów Bankowi p .w io- 
rzonych i zwiększona pewność corocznej dywiden
dy od akcyj, gdy Bank wyrzekł się wszelkich ope 
racyj bankierskich i kredytowych, a jedynie tylko 
nieryzykowne pośredniczenie w kupnie i sprzedaży, 
oraz w rnzdzierżawianiu majątków ziemskich, po
staw ił sobie za zadanie i cel.

Następnie dyrektor Kasy Oszczędności m iasta 
Krakowa odczytał im ieuny wykaz osób, które w 
Krakowie dotąd akcje subskrybowały i wykaz kwot 
pieniężnych, jakie tytułem  wpłat na te akcje gotów
ką dotąd wpłynęły.

W reszcie obecni członkowie K om itetu cen
tralnego galicyjskiego udzielali objaśnień, w odpo
wiedzi na kilka postawionych interpelacji.

Ż odczytanych na tem posiedzeniu sprawoz
dań okazało się, że miasto Kraków, przodując jak 
zwykle we wszystkich zacnych sprawach, m ają
cych nietylko już galicyjskie, alt ogólno narodowe 
znaczenie — wyprzedziło i w tej sprawie wszyst
kie inne okolice kraju naszego dość znacznie. Sam 
Kraków bowiem zakupił 164 akcje, czyli czwartą 
część ogółu akcyj, zakupionych dotąd przez Gali- 
cję całą.

W ielu dawniejszych subskrybentów dopełniło 
też zaraz na tem posiedzeniu wymaganej formal
ności : powtórnego podpisania się na nowych a r
kuszach subskrypcyjnych, kilka leż nowych sub- 
skrypcyj na tem  posiedzei iu zapowiedzianych zo
stało, których w płata i podpisanie w najbliższych 
dniach w dyrekcji Kasy Oszczędności m. Krakowa 
nastąpi.

Wszyscy obecni w końcu proszeni byli, by w 
gronie znajomych swoich w czasie Świąt ro.głosić 
byli łaskaw i: że nowe podpisy wszystkich akcio- 
narjuszów, tak dawniejszych, jak i świeżo dekla 
rujących się, najpóźniej do dnia 31. grudnia b. r. 
w Kasie Oszczędności złożone być muszą —  i 
że wpłata drugiej raty nie je s t koniecznie wy
maganą teraz od wszystkich —  a przeto komuby 
wpłacenie drugiej raty robiło teraz trudności, mo
że odroczyć je  do czerwca roku przyszłego.

Odrodzenie Czech.
(Marzec 18f0. — Rada państwa — Dua:izm. — Sejm 
czeski i róiuiea zdań. — Arystokracja czeska i jej s ta

nowisko w narodzie. — Rieger i centraliści.)

Y I . W 
stanowiący

marcu 1860 r. wyszedł patent cesarski, 
podstawę późniejszej konstytucji au

striackiej ; zwoływał on radę państwa, mającą się 
składać z 58 członków (nomiędzy którym i nie 
było nb. ani jednego Czecha), celem rozpatrzenia 
znajdującej się w opłakanym stanie kwestji finan
sowej i obm yślenia zaradczych na to środków. 
Rada państwa, przeważnie zaś węgierscy jej człon
kowie, wskazała na przywrócenie konstytucji, jako 
na jedyny pewny śro d ek , mogący polepszyć stan 
państwa. Jak  niegdyś podczas sejmu państwowego, 
utwoizyły się w niej dwa obozy: federalistów, od 
których wyszedł ów projekt i centralistów, opiera
jących się mu. Pierw si jednakże stanowili ZDaczną 
większość i projekt przyjęto. W  dniu 20. paździer
nika 1860 r. ogłoszono udzieloLą przez cesarza 
dla wszystkich narodów austijackich konstytucję, 
której dokładne określenie i sformułowanie nastą
piło dopiero w kilka miesięcy później. W Cze
chach ogłoszenie konstytucji wywołało radość po
wszechną, jakkolwiek ludzie bardziej przezorni po
znali odrazu całe jej znaczenie. Nowa konstytucja, 
chociaż nadawała pewne swobody krajom słow iań
skim, m iała wszakże na celu głównie t. zw. dua
lizm , tj. podział A ustrji na dwa oddzielne kraje, 
których granicę m iała stanowić rzeka L ejta ; na 
wschód od niej kraj w ęg ie rsk i, na zachód wszy
stkie inne ziemie m onarchji austrjackiej. K on
stytucja nadawała zupełną autonom ję W ęgrom, 
nie zaś krajom słow iańskim , które zawsze sta
rano się ściśle połączyć z sercem A ustrji —  W ie
dniem.

W  dniu 6. kwietnia 1861 r. rozpoczął posie
dzenia swe pierwszy czeski sejm krajowy. Był on 
dość burzhwym  w obradach nad kw estją dokona
nia wyborów poselskich do rady państwa. Zdania 
się podzieliły naród dokładnie rozum iał znacze
nie ustawy, widział, że zmierza ona do przepro
wadzenia dualizmu, tem samem do zlania i zamal- 
gowania krajów słowiańskich w jakąś jedność nie
naturalną z prowincjam i niem ieckiem i, stanowią- 
cemi jądro państwa austrjacklego. Jedn i z człon
ków sejm u utrzymywali, że czyniąc pod naciskiem 
okoliczności pewne ustępstw a w rzeczach mniej 
ważnych, należy wysłać posłów do rady państwa, 
w razie bowiem przeciwnym całość i samoistność 
korony czeskiej byłaby narażoną na wielkie n ie
bezpieczeństwo. Drudzy, na ntórych czele stał 
przywódca narodu Palacky, sprzeciwiali się sta
nowczo wysłaniu posłów, gdyż —  mówili — jest 
to jedyny sposób jawnego zaprotestowania przeciw 
dążeniom rz ą d u ; trzym ając się uparcie raa po
wziętego stanowiska odpornego, zdołamy w końcu 
zmusić rząd do zmiany postępowania. Rady P a 
lackiego nie usłuchano; wybory posłów do rady 
państwa były dopbłnione. I  zaprawdę, trudno było 
postąpić sobie in acze j, bo gdyby nawet nie wy
słano posłów do W ied n ia , pomimo to kraj cze
ski reprezentowaliby w radzie państwa posłowie 
niem ieccy, mieszkający w Czechach i arystokracja 
czeska, która niestety, nie trzym ała za edno z na
rodem  *).

Radę państwa otwarto 29. kwietnia Czesi 
tworzyli w niej, jak  niegdyś w sejmie państwo
wym, osobne koła tz. autonomistów albo kontra-
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*) Rozdział panujący pomiędzy szlachtą czeską i 
średnią klasą narodu, wyrobiony wiekami, nie mógł byc 
usuniętym w przeciągu zbyt stosunkowo kiótkiego czasu. 
Szlachta czeska nie brała w sprawach narodu żadnego 
udziału, L&jmowała zwykle stanowisko wyczekujące ; ma
jąc zaś tylko własne widoki na celu, przeehyiała się 
często na tę lub ową stronę, stosownie do tego, po k tó
rej było w danej chwili zwyeięztwo. Naród względem 
niej zachowywał się obojętnie, będąc przekonanym, że i 
bez niej potrafi urzeczywistnić swoje idee. W ciągu 
dziejów odrodzenia czeskiego pokilkakroć szlachta obja
wiła chęć zbliżenia się u ludu ; były to jednak poje
dyncze, chwilowem usposobieniem wywołane fakty i n a 
ród nie przywiązywał do nich większego znaczenia. 
(Prz. aut.).

ceutralistów, których program postępowania okre
ślił drugi obok Palackiego wódz narodu w sp ra
w ach politycznych, dr. Rieger. Autonomiśei żą
dali ścisłej spójni wszystkich krajów słowiańskich 
z koroną austrjacką. lecz z zupełną gw arancją 
swobody dla każdego kraju. „Pragniem y, głosił 
program , aby wszystkie narody austrjaekie były 
porównane w swych p raw ach : aby A ustija  nie 
była państwem wyłącznie niemieckiem, węgier- S® 
3kiem lub słowiańskiem, lecz chcemy, aby była ^  
rzeczyw:ście państwem austrjackiem, państwem o gs 
praw ach zupełnie równych dla wszystkich zjedno
czonych, w skład jej wchodzących narodów*. Obie 
strony stanęły mebawem wrogo przeciwko sobie.
Do pierwszej poważniejszej pomiędzy niem i utarczki 
dały powód rozprawy nad ułożeniem adresu do 
cesarza, jako odpowiedzi na jego mowę tronową.
Poseł R ieger żądał, aby w adresie potrącono o 
treść ustawy, podając do zrozumienia, że rep re
zentanci ludu pojmują ją  tylko jako kamień wę
gielnej budowy, mającej zapewnić zupełny samo
rząd wszystkim krajom austrjackim . Centraliści z 
marszałkiem Heinem  na czele sprzeciwili się temu 
i adres zredagowanym został według ich projektu.
Była to pierwsza p >rażka Czechów w radzie pań
stwa. Zaciekłość centralistów i widoczna stronniczość 
m arszałka przekonywały coraz bardziej federalistów, 
że przy obecnym składzie rady nie podobna się 
spodziewać żadnych dobrych dla si sbie rezul
tatów ; R ieger przeto w imieniu opozycji postawił 
wniosek, aby podano prośbę do cesarza o odro
czenie rady państwa i o natychmiasiowe zwoła- ”  
nie sejmów krajow ych; powodem do rozwiązania 
rady służyłaby w tym razie nieobecność na niej 0  
posłów węgierskich i weneckich, przez co nie (g) 
mogła ona być uważauą za kompletną. Projekt ^  
ten wywołał ogromną bnrzę w iz b ie ; centraliści Q  
nie szczędzili nawet obelżywych słów dla naroda i 
korony czesk ie j; bronić się było niepodobna, gdyż 
m arszałek, pozwalając Niemcom używać słów naj- 
obelżywszych nawet, nie dopuszczał do głosu fe
deralistów nawet wtedy, gdy ci w obronie w ła
snej stawali. Tak się w łaśnie stało z R egerem :
gdy ken p rezą ł wykładać pojęcie swobody i wy- ■£
rażać wątpliwość o sprawiedliwości Niemców £
względem innych narodowości, marszałek głos mu 
od eb ra ł: „N iecł żyje swoboda słowa w parlam en-H H  
;ie austriackim !* —  zawołał na to ranicznie - -
R ieger. „Proszę pana o spokojne zachowanie się* 

upom inał go marszałek. „A ja  proszę o nie- 
ubliżanie sprawiedliwości* — odparł R ieger. Kie
dy zaś i d rug  emu posłowi Brannerow i nie do
zwolono dokończyć rozpoczętej mowy, wszyscy po
słowie r-e scy  wraz z polskimi powstali z miejsca 
i opuścili izbę. Pomimo nalegań Ripgera, aby do
piero wówczas wziąć udział w następujących ob ra
dach, gdy marszałek da im zupełne zadośćuczy- 
nie za wyrządzoną obelgę, m alkontenci (Czesi i 
Polacy) powrócili na następne posiedzenie, oświad
czając tylko, że nadal podobnego postępowania 
m arszałka znosić nie będą. Posiedzenia rady pań
stw a skończyły się w dn. 16. grudnia 1862 roku, 
nie przyniósłszy żadnej prawie korzyści dla Austrji. 
Czesi wynieśli z nich doświadczenie gorzkie, że 
od nstawy lutowej zgoła' niczego pomyślnego dla 
siebie spodziewąć się .nie należy.
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Nowy zamach ultramontanów.
Sensacyjną wiadomość przynosi ostatni num er 

wiedeńskiej Extrapost —  wiadomość, która mo
głaby serjo ZLtiiepokoić wszystkie warstwy wolno- 
myślne wśród ludów, podległych rządom lir. Taaf- 
fego, gdyby... wyleciała z innego gniazda. Lecz 
Extranost tyle już razy poświęciła poczucie p ra
wdy dla chwilowej sensacji, że i w tym wvpadku
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spływałby wówczas ze 
'szczytów katedry, a marsz tryumf»lny, p0mię- 
szany z donośnym dzwi^ ciem organów, rozle
gałby się głośno i hucznie. Nie zapytywała na- 
w et siebie, którędy on tn przychodził, w dzień i 
w nocy. Jeśli nie mieszkał w jednym  ze sąsie
dnich domów, w takim razie mógł dostawać się 
tutaj jeno ulicą des Gurrdackes która wzdłuż mu
rów biskupiego parku biegnie a i o u icy M a-

Tak przem inęła dla uziewczęcia^ godzinka, 
zachwycająco piękna. Przy płuka iu bielizn] 
pochylała się nad strumykiem tak Disko, że twa-

wody. L,ecz przy każdej nowej sztuce podnosiła 
główkę i posełała w kierunku młodziana spoj
rzenie, w którein oprócz wyrazu wzruszenia i n ie 
pokoju serdecznego, świeciła iskra figlarnej zalo
tności. On tymczasem stał na rusztowaniu i miał 
minę człowieka, bardzo zajętego swoją robotą. 
Obserwował dziewczynę z boku i czuł się jakby 
zawstydzonym, że m usiał sti ó plecyma do niej 
odwróconym, podczas gdy ona m iała go na wprost 
siebie.

Zdumiewającą doprawdy było to rzeczą, jak 
szybko ten młodzieniec się czerwienił i biała je 
go twarz przybierać mogła co chwila inną barwę. 
Przy nailżejszem uczuciu radości lub gniewu, 
wszystka krew, jaką miał w żyłach, napływała mu 
do twarzy. Miał' oczy niby do sporu i kłótni po
chopne, a jednak był tak bojażliwy w rzeczywi
stości, że stawał się niemal dzieckiem, czując jej 
spojrzenia na sobie. Nie wiedział formalnie, gdzie 
podziać swoje ręce i starem u towarzyszowi na 
rusztowaniu urywanym głosem , jakby jąkałą był, 
udzieh ł rozkazy. —  Równocześnie Angielikę b a 
wiło to niezm iernie, że mogła pluskać ręce w zi
mnej wodzie. Czuła przytem instynktownie, że pod 
względem niewinności i nieświadomości, ten m ło 
dzian był do niej najzupełniej podobnym, tak sa
mo, jak ona, płonął żądzą zakosztowania życia. Z by
teczna to pono rzecz mówić głośno, czem jest to- 
wszjstko-1 co niewidzialni zwiastuni miłości ze so
bą przynoszą, co nieme usta powtarzają... Podnio- 
ćła głów sę i schwyciła go na gorącym nczynku, 
jak ou właśnie wzrok swój od niej odwracał. 
A minuty płynęły okropnie chyżo wśród tej prze
pięknej igraszki spojrzeń.

Nagle spostrzegła, że on zeskoczył z ruszto
wania i zaczął posuwać się na przełaj traw, jak 
gdyby chciał się zbliżyć, by módz patrzeć lepiej. 
Prawie zbierała ją  ochota wybuchnąć głośnym 
śmiecliera, było bowiem aż nadto widocznem, że 
młodzian chciał wyłącznie do niej się zbliżyć. 
Z twarzy widniało mu owo energiczne i zapal
czywe postanowienie mężczyzny, kióry wszystko 
stawia na jedną kaitę. Po e-bwili jednak było znów 
niesłychanie zebawnem, jak w oddaleniu zaledwie

rzyczka joj prawie dotykała c h ł o d n e g o  zwierciadła kilku kroków od̂  niej zatrzymał się i odwróci., ple-
i t  1 ł 1 ! . . .   i _ l'n I fi T7 TYl Q 7 łłrif  Q lnlr nnlftwiolr Irł Awii r*r A rv» i Ai>łfk] n n  mcyma, zupełnie jak  człowiek, który w śm iertelnem  

zakłopotaniu z powodu zbyt pospiesznej decyzji, 
sam nie wie co począć dalej. Z razu sądziła, że 
powróci na rusztowanie, tak jak  przyszedł, nie 
rzuciwszy na nią ani jednego spojrzenia. Atoli nie
spodzianie, jakby się wreszcie zdobył na krok roz
paczliwy, odwrócił się ; a ponieważ w tej sa
mej chwili i ona podniosła była główkę z uśmie
chem serdecznym, więc spojrzenia obojga spotkały 
się i jedno w drugiem  utonęło. Dla obojga stało 
się to powodem wielkiego zakłopotania: utracili
kontynans i prawdopodobnie nie byliby zdołali 
wybrnąć z tego Domięszania, gdyby nie wypa
dek dramatyczny, który im przyszedł szczęśliwie 
w pomoc.

—  O h ! mój B o że! — zawołała raptem  An- 
gielika głosem rozpaczliwym.

Oto z powodu tego wzruszenia, jedna sztuka 
bielizny, którą machinalnie zanurzała w wodzie, 
nagle wymknęła się jej z rąk. Strum yk unosił  ją 
z szybkością strza ły ; jedna chwilka jeszcze, a znik
nie w wirze pod sklepionym łukiem i gdy raz 
wpadnie w otchłań podziemną, stracona będzie na 
wieki.

Kilka sekund upłynęło w najwyższej trwodze. 
Lecz on zrozumiał wnet, co się stało i poskoczył 
z biegiem strumyka, który atoli jak ś.igany
zwierz, uciekał ze wszystkich sił po gładaiutkich
kamykach, unosząc ze sobą ten kaftanik p rze
klęty. Schylił się raz i drugi, pewny był, że go
już pochwycił, a tymczasem była to tylko garść 
piany. Kilka razy nie udało mu się w ten sposób. 
W reszcie zziajany już, z miną walecznego męża, 
który bez nam ysłu rzuca się w niebezpieczeństwo 
życia, wskoczył do wody i uratował kaftanik 
w chwili, gdy Chavrotte’a chciała go jnż ukryć 
pod ziemią.

Angielika śledząca przez cały czas trwożnein 
okiem przebieg ratunku, tersiz czuła, że ja napada 
śm iech pusty i serdeczny A b! to zdarzenie... ileż 
to razy ona ŚDiła już o n ie m !... Gdzieś na wy
brzeżu jeziora przydarza‘Się jej straszne niebezpie
czeństwo, z którego wyratówuie ją  młodziaD, pię
kniejszy od dun. słonecznego! Sw. Jerzy, ten try

bun i rycerz boski, w tej chwili niczem a niczem 
nie przewyższał w jej oczach tego młodego ma
larza w szarej bluzie robo tn iczej! Gdy jednak w i
działa go, jak  ze zmoczouemi nogami i kaftani
kiem, niezręcznie trzymanym w ręce, powracał, 
gdy przypom niała sobie jego zapał, objawiony 
w walce z lotnym prądem  Chavrotte’y, —  to m u
siała zagryźć wargi, aby stłum ić w sobie w jbuch 
wesołości, który ją  łech ta ł w krtani.

N atom iast młodzian zatopiony był cały w jej 
widoku. Z tym śm iechem  tłum ionym  gwałtownie, 
z tą młodością swoją, bijącą z całej iej postaci, 
wydała mu się cudnie pięknem dzieckiem. Obry
zgana wodą, z rękam i silnie zaczerwienionemi od 
tej gminnej roboty, podobna była zaiste do kry 
ształowej krynicy, wytryskującej z m chu lasowego, 
a niosącej zdrowie i życie. Odgadywało się w mej 
pracowitą gosposię, zarazem zaś królewnę, w tej 
skromnej sukience, z tą  sm ukłą kibicią i podłużną 
twarzyczką księżniczek zaczarowanych, jako to one 
z tła  bśni przed oczy nasze występują. Tak piękną 
była, pięknością zaś owej sztuki, k tórą od dziecka 
tak bardzo ukochał, że ciągle jeszcze n it  wiedział, 
jakby jej zwrócić uratowany ów kaftanik. Oprócz 
tego, wzruszenie młodziana potęgowało się na myśl 
jak niedorzeczną zaprawdę m usiał mieć minę, 
skoro ona wszystkich sił dobywała widocznie, 
aby nie parsknąć śm iechem  głośnym. W reszcie 
należało się mu zdecydować —  podsł jej białego, 
wodą ociekającego zbiega.

Teraz już czuła A ngielika naprawdę, że musi 
wybuchnąć na całe gardło, jeśli jak najsilniej nie 
zagryzie ponownie ust swoich. Ten biedny chło
pak przejm ował ją  szczerą litością —  lecz mimo 
to nie mogła się oprzeć! Czuła się zbyt szczęśfiwą 
i m usiała się śmiać, śmiać aż do utraty od
dechu.

W  końcu sądziła, że zdoła przemówić, a 
chciała tylko tyle wypowiedzieć:

—  Dziękuję panu!...
Cóż, kiedy bo śm iech powrócił i przeciął jej 

słowa w połowie. A śm iech ten rozbrzm iewał 
głośno i dźwięczu ,3, jakby deszcz metalowych 
tonów, spadający przy akompanjameucie Krytzta- 
łowej piosnki strumyka. To pomięszało młodzieńca

do reszty i ani jednego marnego słówka nie p o 
trafi*' wymódz na sobie. Blade jego oblicze po 
kryło sir purpurą rum ieńca — bojaźliwe przedtem  
jakby u dziecka, oczy, błyskały teraz ogniem, jaki 
się widzi czasem w oczach orła...

Odszedł i po chwili znikł wraz ze starym  to
warzyszem w bluzie, podczas gdy ona znów po
chyliła się nad wodą i dalej p łukała bieliznę, i 
dalei się śm iała rozkosznem szczęściem dnia '*o.

Następnego poranka, od godziny szóstej przy
gotowywano bieliznę do wysuszenia, gdyż przez 
noc ubiegłą dostatecznie ju i  ociekła była z wedy. 
Jak  wraz zerwał się dość silny wiatr, który jeno 
przyspieszyć mógł proceder schnięcia. Aby jednak 
poszczególnych kawałków nie zmiotło gdzie świa
tami, trzeba było każdy z osobna obciążać na 
czterech rogach kamykami. Niebawem wszystka 
bielizna pokryw ała olśniewającą swoją bielą zielone 
trawy, napawając się wonią ziół rozlicznych.

Gdy po śniadaniu A ngielika pobiegła na łąkę, 
aby popatrzeć, cny wszystko w porządku, zaraz z 
brzegu przystanęła zrozpaczona : wszystka bielizna 
mogła każdej chwili rozlecieć się na c?terv strony 
świata, pomimo bowiem jasnego błękitu niebios, 
w iatr dął zewsząd ze zdwojoDą :iłą  jakby sobie 
postanowił, do gruntu przeczyścić powietrze w 
Beaumont. Kilka prześcieradeł skakało już po łące, 
a ęczniki zawisły na gałęziach wierzb najbliższych! 
N rsam Przód poskoczyła im na ratunek, tymczasem 
zaś Po za je j Plecyma kilka chusteczek porwało 
w górę. A hi ani żywej duszy w o k ó ł! Biedaczka 
straciła w okungnieniu głowę. Gdy chciała pono
wnie rozścielić prześcieradło, m usiała się z niem 
istotnie borykać na ziemi. Ogłuszało ją, trzepotało 
bowiem hałaśliwie na około niej, jak chorągiew, 
zd a ia  na łaskę wiatrów.

W tem, wśród tego gwaru i w rzawy wietrznej, 
usłyszała nagle głos lu d zk i:

—  Czy pozwolisz psni, abym ci był pomo
cnym ?

On to był sam, i Angielika, przejęta w tej 
chwili wyłącznie swoją rolą strapionej gosposi, za
wołała spiesznie :

—  Ależ oczywiście!... Pom Aż mi p s a  ja * n i .
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pominęlibyśmy bez żenady jej „własną" wiadomość 
i dorobione do niej wnioski, gdyby pewne mo- 
m enta charakterystyczne w y j ą t k o w o  nie udzie
lały jej piętna autentyczności — nawet w' łam ach 
Extrapoczty.

Mianowicie donosi ona w napisanym ad hoc 
i niesłychanie długim  artykule wstępnym, że rząd 
uczynił sprawę obsady biskupstwa w Lincu, osie
roconego po śm ierci ks. M ullera, przedm iotem  
k o m p r o m i s u  z k l e r y  k a ł a m i , którego to 
kompromisu s k u t k i  dadzą się w przyszłości od
czuwać nietylko w samej Górnej A ustrji, lecz we 
w s z y s t k i c h  krajach, stanowiących kompleks 
P r z e d l i t a w j i .  Kompromis rzeczony obowiązuje 
rząd do  d w u  p o w i n n o ś c i :  pierwsza dotyczy 
obsady biskupstwa w Lincu i wkłada nań obowią
zek mianowania na tę stolicę kapłana w s t y l u  
K i i d i g i e r a  —  śp. biskup M uller był w oczach 
klerykałów zbyt łagodnym i oglądającym się na 
wsze strony pasterzem  swej trzo d y ; druga pow in
ność rządu odnosi się d o  p r z e d ł o ż e n i a ,  
k t ó r e  m a  b y ć  w n i e s i o n e m  p r z e z e ń  j e -  
s z c z e  p o d c z a s  b i e ż ą c e j  s e s j i  r a d y  
p a ń s t w a ,  a stanowiącego n o w e l ę  s z k o l n ą ,  
wprawdzie n i e  t a k  d a l e k o  i d ą c ą ,  j a k  z n a 
n y  w n i o s e k  ks .  L i e c h t e n s t e i n a ,  l e c z  
m i m o  t o  z n a c z n i e  w y k r a c z a j ą c ą  p o  za  
s z r a n k i  n o w e l i  s z k o l n e j  z r. 1883.“ W za
mian za tę k o m p e n s a t ę ,  ks. Liechtenstein 
rzuci de kosza swój wniosek szkolny.

Owoż zda dem słusznem Eodrapoczty, na pal
cach obliczyć dziś m o żn a , kto w takim kompro
misie za ro b i, a kto straci. Na każdy sposób nie 
stracą u ltram ontanie, którzy wspaniałomyślnie re 
zygnują z rzeczy, będącej dla nich nie do osią
gnięcia w dzisiejszym składzie stosunków. Rząd 
bowiem hrab. Taaffego nie mógłby zadośćuczynić 
ich pragnien iom , nie narażając się równocześnie 
na k o m p l e t n e  r o z b i c i e  s w e j  c h w i e j 
n e j  w i ę k s z o ś c i  w parlam encie. Samo wnie
sienie projektu Liechtensteiuowskiego wystarczyło, 
aby Staroczechów przyprawić o znaczne szkody. 
Każdy dalszy krok na tej drodze stworzyłby n ie
zawodnie pomiędzy „Klubem czeskim" a w ybor
cami czeskimi przepaść nie do zapełnienia. Zw y
cięstwa M łodoczechów nad Staroczechami nie p ra
gnie nawet orszak L iechtensteina —  więc t°ż 
niepotrzebnie udaje on dziś m otę z konieczn ści 
i bawi się w wspaniałomyślnego, wówczas, gdy 
sam zdrowy rozsądek nie pozwalał mu na dążenie 
do rzeczy niemożebnych.

Zastanawiając się nad szansami powodzenia 
tego nowego zamachu nltramontanów, ubranego 
w formę jakiegoś świeżego przedłożenia szkolnego, 
„nie idącego tak daleko, jak  projekt Liec-bten- 
steina, lecz mimo to zawsze wykraczającego po za 
granice noweli szkolnej z roku 1883“ —  nie wróży 
mu Eoctrap. jakiegokolwiek powodzenia w parla
mencie i twierdzi, że gdy z jednej strony państwo 
wymaga dziś na wzór „pruskiego Schultneistra  
takich olbrzymich ofiar od swych obywateli dla 
reorganizacji siły zbrojnej, to z drugiej strony to 
samo państwo nie zechce szerzyć w swoich g ra
nicach c i e m n o t y  intelektualnej i nie pozo
stawi w ten sposób otwartych wrót do ew en
tualnego zwycięstwa w boju takiego przeciwnika, 
jakim  jest właśnie ten „pruski Sehulmeister...u
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Wpływ noweli egzekucyjne]
na egzekucje podatkowe.

M inisterstwo skarbu rozporządzeniem z 18. 
lipca 1887 1. 22897 ogłosiło następujący przepis 
wykonawczy do noweli egzekucyjnej z dnia 10. 
czerwca 1887 Dz. pr. p. nr. 74. odnoszący się do 
egzekucyjnego ściągania zaległych podatków, co 
ze względów na często się powtarzające nieprawi
dłowości przy ściąganiu tychże nie od rzeczy bę
dzie ogłosić według Prawnika.

A .) Co do egzekucji mobilarnej.
Ponieważ władze polityczne przy ściąganiu 

podatków, nalożytości i nnych danin już na mocy 
dekr. nadw. z 19. stycznia 1784 (Zb. pr. s. nr. 
224) w ogóle związane są normami ogólnej usta
wy sądowe1, zatem postanowienia ustawy z 10. 
czerwca 1887 Dz. pr. p. nr. 74, o ile przedm io
tem ich jest egzekucja na ruchomości, stosować 
należy także do przeprowadzenia egzekucji poli
tycznej w celu ściągania bezpośrednich podatków, 
naiezytośei i innych darin .

Obowiązujące d d ąd  przepisy o egzekucji mo- 
bilamej w celu ściągania bezpośrednich podatków, 
(zawarte w szczególuości w wydanem rozporzą
dzeniami ministerstwa skarbu z 4. m arca 1878 1. 
2701, tudzież z dnia 15. i 16. listopada 1881 1.

p ręd ze j! Proszę trzymać tam na dole, a trzymać 
m ocno!

W net pokonali prześcieradło, miotające się 
jak żagiel, swojemi młodemi ramionami. Potem 
rozesłali je  gładziutko na traw ie przytłoczyli na 
czterech jego rogach ciężkiemi kamieniami. Po 
szczęśliwem uporaniu się z tą  buntowniczą sztuką, 
przez chwilę pozostali oboje na kolanach, prze
dzieleni od siebie białą płaszczyzną dużego prze
ścieradła.

W krótce też zaczęła Angielika śmiać się po
nownie, lecz tym razem nie był to już śm iech 
złośliwy i szyderczy, ale dźwięczało w nim uczu
cie wdzięczności. To ośmieliło młodzieńca.

— Ja  nazywam się Felicjan.
— A ja A ng ie lik a1
—  Maluję na szkle i oto powierzono mi od

nowienie tego okna w kaplicy...
— A ja  mieszkam tu niedaleko, z mojemi 

rodzicami i jestem  hafcisrką.
W iatr chw ytał i daleko unosił słowa, sm aga

jąc swym zdrowym oddechem  oblicza tej młodej 
pary, kąpiącej się w prom ieniach słońca. Mówili 
sobie o rzeczach dobrze każdemu znanych, czysto 
dla przyjemności mówienia.

— Przecież nie zechcą odmieniać tego okia  
w kaplicy na inne ?

—  Ależ bynajmniej nie ! Zostanie tak odno- 
wionem, że się tego nie rozpozna... Ja  lubię to 
stare malowidło tak samo, jak ty, panno An- 
g ie liko !

—  W samej rzeczy lubię je  bardzo. Ono ma 
takie piękne kolory... B iirąc  jo sobie za wzór, 
wyhaftowałam raz św. Jerzego, ale on nie wy
szedł już tak pięknie-

— O! nie tak pięknie!.,. W idziałem  go j.uż, 
jeżeli to ten sam, któregc opat Comille m iał w mi- 
nroDą niedzielę na ornacie... Toż to przecudny 
h a f t !

Zaróżowiła się z zadowolenia, lecz zamiast 
odpowiedzi zawołała doń pospiesznie :

—  Połóż no pan szybko jaki duży kamyk, 
tam, po lewej ręce, gdyż widzę, że w iatr zaraz 
gotów porwać nam to prześcieradło z przed nosa!

(Ciąg dalszy nastąpi).

1335 i 11463 zestawianiu przepisów, tyczących 
się przymusowego ściągania bezpośrednich podat
ków, względnie w  normie o ściąganiu i egzekucji 
podatków w Tyrolu z 24. września 1822 [Zb. u. 
prow. Tyrolu rok 1822 nr. 129], w normie egze
kucyjnej dla Dalmacji z 8. lutego 1831 [zbiór 
ustaw prow. dla Dalmacji, rok 1831 nr. 21 j i w 
prowizor, normie egzekucyjnej dla Czech z 4. 
grudnia 1858) doznały §§-ami 1. do 8. tej ust. 
zmiany po części bardzo ważnej, ponieważ §§. 1. 
2. i 3. cały szereg przedmiotów czy to jako bez
warunkowo czy też jako pod pewnemi przypusz
czeniami z pod egzekucji wyjęte oznaczają, a w e
dług §. 4. egzekucji do ruchom ości zaniechać i 
przedsięwzięte kroki egzekucyjne za bezskuteczne 
uznać należy, skoro nie można się spodziewać, 
iżby z ceny kupna za przedmioty sprzedać się 
mające pozostała jaka nadwyżka po nad koszta 
egzekucji.

Przeprowadzenie tych postanowień należy w 
pierwszym rzędzie do egzekucyjnych organów po
datkowych, wysłanych przez władzę polityczną I. 
inst do przedsiębrania zajęcia ruchom ości w celu 
ściągnięcia podatków (do egzekutorów podatkowych, 
do woźnych urzędów podatkowych, do “gzekwen- 
tów cywilnych i cywilnych posłańców karnych).

Ale i władze polityczne I. inst. (starostwa i 
m agistratury m iast o własnym statucie) są powo
łane do w spółdziałania przy tem, o ile tym w ła
dzom jest powierzonem wdrożenie i nadzorowanie 
przeprowadzania ustawowych zarządzeń ku ściągnię
ciu podatków bezpośrednich i o ile te władze po
dług §. 5. nowej ustawy w wypadkach spornych 
rozstrzygać mają o możności zastosowania przepi
sów poprzednich paragrafów.

Ażeby więc postanowienia nowej ust. także 
pod względem egzekucji politycznej w całej pełni 
były stosowane, przedewszystkiem potrzebnem jest, 
by organa egzekucyjne, które od władz politycz
nych m ają sobie poruczonem przeprowadzenie za
jęcia ruchom ości, dokładnie się obeznały z nowemi 
postanowieniami ustawowemi i do nich zawsze się 
stosowały.

Aby to osiągnąć , zmienia się też §. 16. in 
strukcji służbowej dla egzekutorów podatkowych, 
wydanej rozporządzeniem m inisterstw a skarbu z d. 
4. marca 1878 r. 1. 2 .702 , a stanowiącej część 
składową zestawienia przepisów, odnoszących się 
do przymusowego ściągania podatków bezpośre
dnich —  w ten sposób , że w miejsce czterech 
pierwszych ustępów tego paragrafu wejść ma do
słowny tekst §§. 1. i 2. ust. z 10. czerwca 1887, 
jako ustęp a), względnie jako ustęp b).

Dalej należy do ustępu 10. przytoczonego pod 
literą bj §. 2. ustawy z dnia 10. czerwca 1887 r. 
dodać jako nowy u s tę p : „c). Dalej wyjęte są 
z pod zajęcia te przedmioty, które stanowią przy
należność nieruchomości na niej się znajdującą 
i które, o ile się rozchodzi o gospodarstwo rolne, 
bezwzględnie są potrzebne do prowadzenia gospo
darstwa".

Ostatni ustęp §. 16. pozostaje niezmienionym, 
gdyż egzekutorowi podatkowemu pozostawić należy 
w każdym poszczególnym wypadku osądzenie, 
które przedmioty gospodarcze stosownie do zacho
dzących okoliczności jako fundus insłructus z pod 
zajęcia maią być wyięte.

Zmieniony w ten sposób tekst §. 16. wspo
mnianej instrukcji służbowej dla egzekutorów po
datkowych wydrukowano w formie arkuszów w kład
kowych, a tutaj dołącza się kilka egzemplarzy tych 
druków z poleceniem, że dotychczasowy tekst 
§. 16. nstrukcji służbowej dla egzekutorów podat
kowych (oprawna instrukcja i nieoprawna doszyta 
do kontraktu służbowego), przekreślić należy za 
dodaniem u w ag i:

„Zmienione w skutek ustawy z 10. czerwca 
1887 r. Dz pr. p. Nr. 74 w sposób, oznaczony w 
arkm zu wkładkowym",

a następnie wkleić jeden z arkuszów w kład
kowych ze zmienionym tekstem §. 16. instrukcji 
służbowej.

Bozumie się samo przez się, że to ostatnie 
polecenie tyczy się ty k o  takich starostw, w któ
rych powiatach są ustanowieni egzekutorowie po
datkowi.

K K O M K A .
Wiadomości osobiste. Członek Wydziałn kraj. 

Oktaw P  i e t r u s k i wyjechał wczoraj po południu 
na kilka dni do Wiednia. —  Dnia 17. bm. przyj
mował papież na audjencji nowego posła austr. przy 
Watykanie hr. R e v e r t e r a .

Nekrologja. Erazm baron H e y d e l ,  komandor 
orderu św. Grzeg< rza, właściciel dóbr ziemskich, 
przeżywszy lat 52, po krótkiej a ciężkiej chorobie, 
zmarł d. 16. bm. w Beremianach koło Stanisławowa. 
—  W sobotę d. 15 bm. złożouo na cmentarzu w 
Frysztaku zwłoki śp. Józefa S t a n o w s k i e g o ,  we
terana wojsk polskich z r. 1831. —  Joanna z Jor
danów D ą m b s k a ,  wdowa po śp. Władysławie 
Dąmbskim, zmarła w Zakrzewie pod Wojniczem w 
wieku 72 lat. —  Izabela z Michałowskich hr. Ł u 
b i e ń s k a ,  zmarła w Warszawie. —  W Wiedniu 
zmarł onegdaj hr. Leon T h u n ,  urodzony 7. kwie
tnia 1811. Za Stadjona był on w Galicji urzędni
kiem gubeinialnym, a za swoję nrzędową czynność 
w 1848 r. w Stan slawowie, został zamianowany gu
bernatorem Czech. W r. 1849 był ministrem oświaty. 
Ustąpił r. 1860. —  Z Petersburga donoszą, iż zmarł 
tam br. J o  m ini .

Kalendarz. Środa (1 9 .): Nemezjusza —  Mści- 
gniewa. Wschód piońca o godz. 7. min. 58, za
chód o godz. 3. min. 58.

Ka i e n d .  i r y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Składki. K. B. złożył w administracji naszego 
pisma dla głuchoniemego stolarza 2 zł

Pogrzeb śp. Kazimierza Grocholskiego odbę
dzie się nie w piątek d. 21. bm. jak pierwotnie było 
postauowionem, a l e  d o p i e r o  w s o b o t ę  22.  bm. 
w R o ż y s k a c h .  Osobny pociąg dla delegacyj i osób 
zaproszonych na pogrzeb odejdzie w sobotę okołc 5. 
godziny rano z Podzamcza do Podwołoezysk, ztamtąd 
zaś po pogrzebie około 6. wieczór wyruszy z powro
tem do Lwowa.

Bilety jazdy tym pociągiem wystawione będą 
w biurze dep. III. Wydziału krajowego w środę, 
czwartek i piątek f l9 .,  20. i 21.), w godzinach mię
dzy 10. rano a 2. po południu.

Na rogach ulic porozlepiano karty pogrzebowe, 
któremi Wydział krajowy zaprasza kolegów i przyja
ciół zmarłego na pogizeb.

Pomnik Śp. Marji Bartuś, przedwcześnie zga
słej poetki, wzniesiony ze składek pań lwowsKich, 
odsłoniony został bez wszelkiej uroczystości w ko
ściele 00 . Dominikanów w kaplicy hr. Borkowskich, 
ozdobionej wspaniałą rzeźbą dłuta Torwaldstna. Po
mnik, z marmuru cały, wykonany został, podług ry
sunku prof. Zachayewicza, w części swej architekto

nicznej przez prof. Markoniego; medaljon zaś z wize
runkiem śp. Bartusrwny, w marmurze kararyjskim, 
jest dłuta prof. Tadeusza Wiśniowieckiego.

Przeniesienia. Dyrekcja por t i telegrafów prze
niosła oficjała pocztowego, Mikołaja Minasiewicza ze 
Lwowa do Żywca,

Mianowania. Bada szkolna krajowa zamiano
wała Wincentego Skotnickiego, mczywistym nauczy
cielem szkoły dwuklasowej w Łyśen.

Dar. Cesarz udzielił gminie Kramarzówka, w po
wiecie jarosławskim, na restaurację cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była -+- 0 '3 °C .. najwyższa -f- 1'0°C., 
najniższa —  1'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr z zachodu, niebo zamglone, śre
dnia temperatura doby około —  1°C., powietrze 
wilgotne i niespokojne, opad nieznaczny.

Egzamina kwalifikacyjne rozpoczną się przed 
lwowską ck. komisją egzaminacyjną dla nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych dnia 18. 
lutego 1889 r. Podania należycie udokumentowane i 
ostemplowane, zawierające również dokładny adres i 
ostatnią pocztę, należy wnosić za pośrednictwem od
nośnych ck. rad szkolnych okręgowych najdalej do 
15. stycznia 1889 r. Adres komisji egzaminacyjnej : 
Ulica Skarbkowska 1. 39.

Stacja telegraficzna otwartą została w Ulano
wie z ograniczoną służbą dzienną dla powszechnego 
użytku.

Krajowy bazar obuwia. Żzmiar założenia we 
Lwowie krajowego bazaru obnwia prawdopodobnie 
przyjdzie do skutku. Dotychczas, tj. w ciągu dwóch 
dni złożyli majstrowi a szewscy 20 udziałów po 50 
złr Nie ulega zaś wątpliwości, że gmina miasta 
L vowa przyjdzie szewcom lwowskim z pomocą i tym 
sposobem przyczyni się do zwalczenia konkurencji 
zagranicznych bazarów.

W sprawie konfiskat. Piszą nam z W iednia: 
„Szczerze cieszyć się należy, że posłowie nasi biorą 
się energiczniej do obrony prasy. Interpelacja w Sej
mie do komisarza iządowego w sprawie konfiskaty 
Dziennika Polskiego, o której do tutejszych pism 
telegrafowano, zwróciła uwagę sfer rządowych na 
stosunki prasowe we Lwowie. Dziś zaś odniósł się 
jKurjer Lwowski telegraficznie do p. Lewakowskiego 
z prośbą, by podniósł sprawę jego konfiskaty. Kore
spondenci pism lwowskich dostarczyli p. Lewakow- 
skiemu sporo materjału do zażaleń, a p. K a r o l  Le-  
w a k o w s k i  wyzyskał wybornie ten materjał w 
rozmowie z p. ministrem sprawiedliwości. P. minister 
jego sprawozdaniem bardzo był zajęty i przyrzekł, że 
gruntownie zbada sprawę i zarządzi, co należy."

2 dobrowolnego zakończenia półwiekowego 
sporu, spowodowanego nadmiernem piętrzeniem się 
wody przy młznie Znszyckim i dokonanej następnie 
regulacji —  odwodnione zostały grunta i łąki na 
przestrzeni nie 250 morgów , jak mylnie wozoraj wy
drukowano, ale na przestrzeni 2500 morgów.

Sprawa budowy przystani dla parowca rządo
wego, lub ewentualnie urządzenia obszerniejszego 
portu baudlowego na Wiśle w Krakov .e, posunęła 
się o tyle naprzód, że namiestnictwo, uwzględniając 
słnszne życzenia magistratu, aby port ten urządzony 
został na lewym brzegu Wisły i to wewnątrz miasta, 
poleciło krakowskiemu starostwu porozumieć się 
bliżej z magistratem i niejako wstępne rokowania 
przeprowadzić, mające przedewszystkiem na celu, 
gdzie i jakie place mogłaby gmina na ten cel prze
znaczyć? Magistrat uchwalił przedstawić wniosek na 
przeznaczenie na ten cel brzegu pomiędzy Wawelem 
a Skałką położonego, a to z tego powodu, że brzeg 
ten jest dosyć rozległym, by przy nim mógł być 
urządzonym obszerny port, mogący pomieścić dosyć 
licznie przybijające galary z węglem, jak również i 
inne statki, jakie po ukończeniu regulacji po W'śle 
niewątpliwie kursować będą.

Ks. Battenberg i Bułgarzy. Z Sofji telegra
fują nam : Gdy prezydent zawiadomił izbę o śmierci 
ojca ks. Aleksandra B a t t e n b e r g  a, wszyscy obecni 
powstali, poczem postawiono wniosek przerwania po
siedzenia i wysłania depeszy Kondolencyjnej do księcia 
Aleksandra. Równocześnie i ks. F e r d y n a n d  na 
pierwszą wieść wysłał kondolencyjną depeszę w ser
decznych słowach do swego poprzednika. Z polecenia 
ks. Ferdynanda wyjechała na pogrzeb deputaoja woj
skowa pułku Aleksandra.

Sprawa zaopatrzenia wdów po oficerach jest 
na lepszej drodze. Według Fremdenbl. zamierzone 
jest rozszerzenie ustawy o zabezpieczeniu wdów po 
wojskowych, także i na te wdowy tych spensjono- 
wanvch oficerów, którzy jako czynni wojskowi za
warli śluby małżeńskie przed r. 1887.

Proces przeciw Geffckenowi rozpocznie się w 
połowie stycznia przed trybunałem w Lipsku.

Kanał panamskl jest obecnie na porządku dzien
nym skutkiem ustąpienia L e s s  e p s a ,  będącego, 
jak wiadomo, wypływem nieszczęśliwej operacji finan
sowej. W izbie francuskiej pojawił się wniosek, by 
natychmiast z powodu tej sprawy przystąpiono do 
zmiany ustawy konknrsowej, której dzisiejsze posta
nowienia ze względu na tę sprawę są bardzo groźne. 
Towarzystwo panamskie zwołało na koniec stycznia 
akcjonarjuszy, ażeby popróbować jeszcze raz, czy nie 
uda się przeprowadzić sanację.

Kolegium kardynalskie składa się obecnie
z 61 członków, z których aż 34 należy do narodo
wości włoskiej, wszystkie zaś inne narody razem
wzięte, posiadają w łonie tejże korporacii tylko 27
reprezentantów. Z tych ostatnich dwóch jest tylko
słowiańskiego pochodzenia, miauowicie b. arcybiskup 
gnieźnieński, hr. Ledóchowski, oraz obecny arcybiskup 
zagrzebski; w liczbie tej mieści tię  dalej 6 kardy
nałów fra icuskich, 4 angielskich, 4 hiszpańskich,
3 niemieckioh, 2 austrjackich i 2 węgierskich, wre
szcie 3 portugalskich i amerykańskich. Jak widzimy, J 
skład tego kolegium jest nieco dziwnym i nie li.uje 
ze stosunkami rzeczywistości. Nie mówiąc już o tem, 
że 30 miljonów Słowian katolickiego wyznania po
siada tylko dwóch reprezentantów, — że dalej nie
katolicka Anglja posiada w łonie świętego kolegium 
prawie tylu przedstawicieli, co przodująca potęga ka
tolicyzmu —  Francja —  jest to przedewszystkiem 
anormrlnem zjawiskiem, iż żywioł włoski posiada tam 
absolutną przewagę, która w danym wypadkn, na- 
przykład w razie wojny Francji z Włochami mogła
by odbić się wyraźnie na polityce Watykanu, a co 
najmniej, krępować wolność jego ruchów. Jakiemże 
bowiem byłoby wówczas położenie większej części 
książąt Kościoła katolickiego? Kardynał włoski, 
zwłaszcza o ile jest zarazem administratorem dyeeezji 
biskupiej, staje się tem samem faktycznie obywate
lem i poddanym państwa włoskiego i z natury rze
czy w razie wojny Francji z Włochami musiałby 
praguąć zwycięstwa tych ostatnich. Takim sposobem 
obecny skład świętego kolegium mógłby się stać dla 
Watykanu ciężkim szkopułem i popchnąć Kurję ku 
polityce wyiaźnie antifrancuskiej.

Ze świata „szminki". Książka na pozór nie
wielka —  liczy jednak str. 227, ozdobiona jest por
tretem i faesimile, a wstęp sam jasno wskazuje, iż 
ks ążkę zrodziła —  miłość... Autor ject Niemcem, 
książka napisana w języku Heinego, stylem tak słod

kim, tak rzewnym, iż z każdej kartki widać niemal 
kapiącą łzę... uczucia i żalu. Krok za trokiem (aż 
do znudzenia) śledzi autor żywot swego bóstwa, opi
sując je w rolach, na scenie, za kulisami, w życiu 
prywatnem, w czasie kolacji, na spacerze, słowem 
jest rodzajem kontrolera wszystkich czynności „kobiety- 
anioła". Idzie o Józefinę Gallmayer — „jenjalną 
le p i" , jak mówił cały Wiedeń.

W jednej z tysiąca anegdot o „Pepi“ , przyta
cza charakterystyczny szczegół z życia jenjalnej ka
ry katurzystki. Był wieczór, po premierze ; Gallmayer 
była rozentuzjazmowa powodzeniem. Wróciła do 
do domu, a do kolacji zaproszono przyjaciela —  
autora. Jedli we dwoje —  on rozmowę przeplatał 
komplimentami, ona narzeKaniem na swój mały głos.

— Co ? mały ? —  zawołał autor —  tym gło
sem mogłabyś (w przyjaźni mówi się ty  lub fciosti-o...) 
śpiewać partje operowe.

—  Operowe —  powtórzyła z radością Pepi — 
Wiesz, ja  śpiewałam kiedyś w Gracu pazia w „Hu- 
genotach". —  I zaśpiewała całą ar j ; „Dzielnym ry
cerzom cześć", a w końcu rozpłakała się...

Mniejsza o łzy, ciekawszy jest epilog; autor 
powiada, iż „uapewno" śpiewała całą arję doskonale, 
nie jest natomiast pewien, ale zdaje mu się, iż w za
chwycie pocałowała go i dodaje szybko, iż jeśli tak 
było, był to jedyny pocałunek od niej...

Gallmayer znakomita, nerwowa, kapryśna i fan
tastyczna, rysuje się bardzo wyraźnie na tem tle, 
miłosną ręką kreślonem, a cała fantastyczność i nie
równość usposobienia wychodzi jaskrawo.

Rozstańmy się z Gallmayer, jak ona to uczy
niła z autorem książki o 227 stronicach, puszczając 
go po pewnym czasie w trąbę, i przejdźmy za inne 
kulisy, na razie znów niemieckie... Bardzo niedawno 
pojawiła się duża książką, właściwie dwie książki, 
którym dzienniki niemieckie poświęcają obszerne, 
fejletonowe sprawozdania. Autorem jednej jest były 
autor w Wejmarze, a poźuiej podreżyser przy Lau- 
bem, w Lipsku, Henryk Grans. Książki czytają się, 
jak fejleton, a mieszczą wspomnienia z długiej wę
drówki autora i dotyczą przeważnie reżyserów.

Niemiecki autor opowiada o pewnym reżyserze, 
który widząc na próbie młodą debiutantkę, grającą 
po raz pierwszy Marję Stuart, zwracał jej kilka
krotnie uwagę na nader spokojny wyraz twarzy, a 
gdy to nie pomogło, z pasją zaw ołał: „Widzisz
pani obok siebie Burleigh’a. Wiesz pani, czego ten 
chłop chce ? On pragnie pani głowy, a nie buter- 
sznita... rusz się pani!..."

Niegrzeczna, ale dobra rada...
Wściekłe wilki. Z Orszowy donoszą temeszwar- 

skiej gazecie, iż w południowej części komitatu 
Krasso-Szerenyer pojawiły się wściekłe wilki, które 
nawet w biały dzień rzucają się po wsiach na in
wentarz i ludzi. Szczególniej okolice Almy dotknięte 
są tą plagą. W miejscowościach tylko Priligecz i 
Bania 22 osób podległo już strasznym objawom 
wścieklizny, z których cztery iuż zmarły wśród 
okropnych cierpień. Panika w okolicy ogólna, w ko
ściołach obydwóch wymienionych gmin odprawiają 
dziennie po dwa nabożeństwa, w celu odwrócenia 
p lag i.

Poselstwo od sułtana z Marokko przybędzie w 
styczniu do Berlina celem złożenia cesarzowi Wilhel
mowi II. życzeń z powodu jego wstąpienia na tron.

Na licytacji. — Nie mógłbyś ty się Jośku 
umyć?... wcale nie pachniesz.

—  Ja wiem... to umyślnie... dla odstraszenia 
konkurenty...

Uroczystość immatrykulacyjna w Uniwersy
tecie lwowskim odbyła się onegdaj. Nowozapisa- 
nych słuchaczy na tutejszy Uniwersytet j e s t : na wy
dział teologiczny 129, na wydział prawa i umiejęt
ności politycznych 240, tudzież na wydział filozofi-z- 
ny 27, więc razem 396.

Uroczystość zagaił JM. rektor, prof. dr. Leonard 
Piętak, który w wymownych słowach skreśliwszy 
wzniosły cel uniwersyteckiej młodzieży, zaszczytne 
jej stanowisko, jej prawo wypływyjące z obywatel
stwa uniwersytecki-go, zachęcał do ścisłego pełnie
nia obowiązków, które w życiu obywatelskiem jest 
rękojmią gorliwego i pożytecznego działania.

W dalszym ciąga wzywając słuchaczów do kole
żeństwa, mówił J. M. rek to r: „W koleżeństwie wy
rabia się charakter młodzieńca, rosną szczególnie 
cnoty przyjaźni, serdecznej życzl wośoi i chętnego po
święcania się dla w spółbraci. Ożyje serce biło ży
wo dla kolegi, gotowe nieść mu radę, zachętę i 
pomoc w zacnych usiłowaniach ten i w wieku 
męskim będzie gotów  do usług obywatelskich, któ
re chętnie nawzajem świadczone, wychodzą na do
bro ogółowi. W ięc i wy młodzieży akademicka 
miłujcie się i w spierajcie nawzajem bez uprzedzeń 
rodowych, bez w zgiędu na wyznanie, bez ogląda- 
uia się na obrzad.ek. Nie dzielcie się na mnogie 
grona i gronka, k tó re  są objawami rozbratu, osła
bienia koleżeństwa i jedności, ale zestrzelcie ser
ca i myśli w je in o  ognisko, otwórzcie jedno towa 
rzystwo pod hasłem wiedzy i pracy, braterskiej 
miłości i pomocy... W szakże dobro tej ziemi jest 
wsnólnym naszym celem, więc razem wspóluie po- 
łączonemi siław i d ąż u y  do niego, bo tylko w sku
pieniu sił je s t nasza potęga, słabość w ich ro z
strzeleniu."

Kasyno wojskowe otwarto onegdaj w Prze 
myślu uroczyście przedistawieniem amatorów i tań
cami. Barwne malowidła sali, lśniące złocenia, żyran
dole, kotary aksamitne i miękkie meble, zdobiące we
wnętrzne urządzenie tego przytułku wojskowej ochoty, 
kosztowały, jak donosi Gazeta przemyska , coś około 
10 000 złr.

Szkoły polskie w Ameryce. Świeckich szkół 
polskich nie ma prawie jeszcze w Ameryce; są je
dnak polskie szkoły parafjalne, istniejące przy licznych 
już polskich parafjach i kościołach w Ameryce. Ks. 
Domagalski oblicza w Zgodzie, że szkół takich jest 
już do siedmdziesięciu, a pobiera w nich naukę prze
szło 17.000 dzieci polskich. W szkołach parafjalnych 
polskich uczy obecnie przeszło trzydziestu nauczycieli 
świeckich, reszta zaś personalu nauczycielskiego składa 
się z zakonnic. Najliczniejszy kontyngens nauczycielski 
stanowią SS. Felicjanki, mające swój dom macierzy
sty w D etroit; w Chicago uczą SS. Nazaretka, spro
wadzone z Rzymu przez 00 . Zmartwychwstańców; 
w Milwaukee mają zakład macierzysty SS. de Nótre- 
Dame, przygotowujące nauczycielki do szkół polskich. 
Projektowane jest założenie polskiego seminarjum na
uczycielskiego dla przygotowania nauczycieli dla pol
skich szkół początkowych. W Detroit, staraniem kg, 
Józefa Dąbrowskiego, wzniesiono już nawet ze składek 
okazały budynek na wyższy zakład naukowy polski. 
Polskie kościoły budują się wciąż za Oceanem. Świeżo 
w Mili Creek, w Pensylwanji, przystąpiono do budo
wania kościoła i szkoły polskiej. Przed kilku dniami 
znowu odbyło się uroczyste poświęcenie kościoła pol
skiego i Fzkoły w Dulutih. W Grand Rapids Michigan 
miejscowe Towarzystwo św. Stanisława Kostki zbudo
wało własną halę polską; na zebrania zbiorowemi si
łami W New-Yorku zawiązuje się Towarzystwo gi
mnastyczne pod nazwą „Orła" na wzór „Sokołów" 
czeskich.

Prawdziwy pojedynek amerykański odbył się 
niedawno w Birmingb ara w Alabamie. Miejscowy

lekarz praktykujący, dr. Robert Nabors, powierzył 
adwokatowi W. W. Shortridge odbieranie swoich ' l 
lekarskich honorajów. Adwokat nie wywiązał sie 
z tego zadauia jak należało, tak że doktor stracił do 
niego zaufanie i niejednokrotnie przyszło między nimi 
do gwałtownych wyjaśnień. Ubiegłej sobota spotkali 
się na ulicy i nawymyślawszy sobie wzajemnie, 
postanowili spór rozstrzygnąć na pomocą nożów bo- 
wie w ciemnym pokoju i natychmiast w czyn to 
wprowadzili. Zrzuciwszy surduty i buty, przez 10 
minut kłuli się wzajemnie na oślep. Hałas, spowo
dowany szczękiem nożów, zwrócił uwagę reszty miesz
kańców domu, którzy zawezwali policję. Gdy wyła
mano drzwi pokoju, w którym odbywał się straszli
wy pojedynek, dr. Nabors poraniony, zbroczony 
krwią, wypadł wywijając nożem, w pokoju zaś zna
leziono okropnie pokaleczone zwłoki Shortridge’a, nu- 
rzającce się w kałnźy krwi. Dr. Nabors tymczasem 
jak szalony pędził wzdłuż ulicy, a każdy widząc, iż 
jest obłąkanym, schodził mu z drogi. Na nieszczę
ście murzyn, nazwiskiem Albert Keenan, pozostał 
przed drzwiami swego sklepu. Dr. Nabors rzucił się 
na niego, nsiłując zadać mu cios nożem, Keenan 
uciekł do sklepu, dokąd podążył za nim i dr. Na
bors śród okropnych przekleństw. Tu rozpoczęła się 
rozpaczliwa walka, aż w końcu Keenan schwyci! leżą 
cą na kontuarze strzelbę i uderzył Naborsa kolbą 
w głowę tak, iż ten padł bez ducha na ziemię, po- 
ezem Keenan uciekł. Gdy policmajsttr wszedł do 
sklepu Keenana, zastał już tylko zwłoki Naborsa. 
Pogrzeb obu pojedynkowiczów odbył się śiód wiel
kiego natłoku publiczności.

i w

Zamiast rozsypania Diletów z powinszowa- 
niami noworocznemi, złożyli na fundusz wdów i 
sierot po lekarzach pp. dr. Machek z ł r .  5, dr. Czy- 
żewicz 3, dr. Wlczkowski 1, dr. Bylicki 3, dr Ka- 
d^j 2, dr. Widman 1, dr. Auerbach 1, dr. Czyrniań 
ski 1, dr. Rosenbusch 3, dr. Rieger 1, dr. Mahl 2,
dr. Stroynowski 3, dr. Ziembicki 3, dr. Szpilman l |
dr. Lateiner 2, dr. Jendl 1, dr. Schram 2, Gabel l ’
dr. Elektorowicz 1, dr. Mehrer 2, dr. Lebedowicz 1
dr. Błotuicki 1, dr. Stokłosiński 1, dr. Merunowicz 1, 
Littich 2, dr. N. N. 1, razem 46 złr. Dalsze datki 
przyjmuje skarbnik Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
p. Littich, w biurze sanitarnem w uamiestnictwie.

W miejsce biletów noworocznych, uchwalili człon
kowie Towarzystwa kasynowego w Kałuszu składać 
datsi dobrowolne na ręce wydziału kasynowego z 
przeznaczeniem na cele publiczne.

Listy noworoczne i godziny urzędowe przed 
Świętami na pocztach. Począwszy od 27. bm 
wolno będzie tak jak zeszłych lat nadawać listy no
woroczne, przyczem po/.ądanemby było. aby na li
stach tych dla adresatów miejscowych (we Lwowie) 
wrzuconych do skrzynek listowych na adresie, był 
umieszczony dodatek „List noworoczny."

Byłoby również do życzenia, any w razie wy
syłania więcej takich listów dla adresatów we Lwo
wie, takowe (naturalnie każdy zaopatrzony odpowie
dnią marką pocztową) były wkładane pod jedną 
opaskę lub do jednej kopert}, którą Opaskę lnb ko
pertę dopiskie ti „Listy noworoczne" zaopatrzyć 
należy.

Listy te w czasie od 27. do 31. grudnia br. 
będą zbierane, a 1. stycznia p. r. adresatom dorę
czane.

Oraz pjdaje się do wiadomości, że od 22. do 
włącznie 26. bm. magaiyny frachtowe nr. 1 i 2 w 
tutejszym głjwnym urzędzie pocztowym otwarte będą 
dla publiczności iano od 8. dc 12 , a po połuaniu 
od 2. do 7 godziny, tudzież że duia 23. bm. (nie
dziela) wszystkie urzędy pocztowe i telegraficzne we 
Lwowie i na prowincji, jakoteż główna kasa pocztowa 
we Lwowie urzędować będą w tych samycn godzi
nach, jak w dniach poprzednich.

C. k. uprzyw. galic. kolej Karoia Ludwika 
ogłasza, że ceny kart abonamentowych na wszyst
kich linjaeh tejże kolei pozostają na fok 1889, pod 
temi samemi warunkami, jak w roku 1888 niezmio- 
n;one. Bliższe szczegóły powziąć można z dodatku 
IX. taryfy lokalno osobowej ck. uprz. gal. kolei Ka
rola Ludwika z dnia 1. września 1876 r.

t iN a  „Gwiazdkę.
—  Ach, jakie szczęście, iż spotkaliśmy kocha

nego pana! —  woła p. Jacenty właściciel dóbr 
ziemskich, ojciec 6-ga dorosłych dziatek. Przyby
łem wczoraj wieczorem do Lwowa, wraz z całą 
familią, ażeby uskutecznić rozmaitego rodzaju 
sprawunki i sprawuneczki świąteczne. Cztery iata 
upłynęły już od ostatniego mojego pobytu w wa
szym Lwowie, od tego czasu mnóstwo rzeczy się 
zmieniło. Taż ten Lwów, panie dobrodzieju, to 
europejskie miasto. Sklepy wspaniałe, hotele u rzą
dzone z konfortem, a wszystkiego tak dużo, iż 
człowiekowi mięsza się w głowie. Ale teraz to 
wszystko furda, znalazłem dziennikarza a ten mi 
wszystko wyjaśni i wytłumaczy. Krótko mówiąc : 
aresztuję pana na dwa dni i nie puszezę przedtem. 
; mi moja żona i dzieci dr gie. Ale prawda i 
Rozgadałem się i zapomniałem przedstawić pana 
mojej połowicy i dzieciom.

N astąpiło przedstawienie muie pani Jacento- 
wej i 5 córeczkom, z których „najmniejsza" liczy 
lat 15, „najstarsza" 24. Liczny ten szereg po
ciech uzupełnia p. Stanisław, młodzieniec 18-letni, 
przygotowujący się prywatnie do matury. Panny 
Kazia, Jadzia, Finia, Józia i Stasia są to bardzo 
miłe stworzenia, wesołe a co najgłówniejsza c ie 
kawe jak wszystkie córy Ewy.

To też w jeduej chwili wzięty zostałem w: 
krzyżowy ogień najróżnorodniejszych pytań, które 
sypały się z taką szaloną szybkością, iż nie by
łem wstanie dać żadnej odpowiedzi. Z fatalnego 
tego położenia wyratował mnie pan Jacenty w 
ten sposób, iż zakomenderował „naprzód— marsz" 
i podążyliśmy wszyscy „na kawę" do cukierni 
Bieniedzkiego i Hausera. Tutaj dopiero dowie
działem się ku niem ałem u przerażeniu, iż miano 
wany zostałem przewoduikiem wyprawy po skle
pach.

Bagatela! pomyślałem sobie w duchu, a tom 
wfazł w kabałę. Nie było jednak ratunku, t.o też 
musiałem się zgodzić na prośbę p. Jacentego 
Zresztą panna Stasia, brunetka o czarnem iskrzą- 
cem okn i orlim nosie spoirzała na mnie tak 
słodko, że dla „niej" postanowiłem zrobić wszystko, 
co tylko będzie w majej mocy.

Kawa była wyborna, .pociechy" skonsu
mowały sporą ilość ciasiek  i wyruszyliśmy w 
drogę...

Przedtem  jednakie porozumiałem się z panną 
Stasią, która wsunęła mi piespostrzeżenie kar
teczkę , zawierającą długi spis rozmaitych przede 
miotów koniecznie potrzebnych, a które „papa" 
m ;ał jej kupić.

Śpis ten ukradkiem przeglądnąłem , ażeby się 
w tryumfalnym pochodzie po mieście zasto
sować.

Oczywiście rozpoczęliśmy nasz przegląd od 
sklepów galanteryjnych braci L a n g  n e r, H en
ryka M u l l e r a ,  firmy ,,Au bon marcheu, M a-
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gasin noveaute» de Printemps, składu Steifa Sy- 
jow ie, „pud ■ S ••hwskinf* wreszcie sneeial- 
nego magazynu toalety inęzkiej „ Villc de P aris“. 
Wszędzie zakupiono jakąś drobnostkę a p. Jacenty 
nie mógł znaleść słów podziwienia, iż takie piękne 
rzeczy można tak tanio nabyć.

Po drodze panie wstąpiły do sklepów E u- 
d e r s a  i S e h i 11 i n g  a, gdzie zakupiono przybory 
do robót damskich. Wszystko to dobrze, woła p. 
Jacenty, tak głośno, iż się przechodnie oglądają— 
ale wyczytałem w gazetach, że coś z szewcami 
kiepsko, a przecież we Lwowie chyb i nie brak 
dobrych szewców. A którzy szewcy są teraz naj
lepsi?

Mamy ich sporą liczbę. Eej prowadzą R i-
s c h e r ,  W o d z i ń s k i ,  P o t o c k i ,  G r z e ź  u ł k a ,
A l e k s a n d r o w i c z ,  G a w l i k ,  D w o r z a k , B a l -  
k o w s k i .  S m u t n y ,  K o z ł o w s k i  itd. itd.

Po długim namyśle zdecydowano się kupić 
7 par bucików u dwóch wyżej z wymienionych.

Wychodząc ze sklepu Rischera zbliżyłem się
do panny Stasi. która szepnęła mi c ic h o : „pro
wadź pan papę do fotografa11. Życzenie „jej" było 
dla mnie rozkazem. To też zręcznie skierowałem 
kroki na ul. Karola Ludwika, a następnie Sobie
skiego. W spaniałe wystawy fotografów pp. T r ż e 
rne s k  i e g o  i B ł a e h o w s k i e g o ,  świetne po
większenia i portrety wykonane na czarnem tle 
przez p H e n  n e r a .  wprowadziły całą familję 
w niemały zachwyt. Panny unisono wykrzyknęły 
tak głośno „a .a ...a ..."  że aż pani Jaeentowa mu
siała poskromić ten zbyt głośny objaw podziwu 
swych cór nadobnych. Chciano także oglądać 
„album piękności lwowskich11 Mazura, niestety 
nie było jeszcze gotowe, więc ograniczyliśmy się na 
oglądnięciu wcale udatnej wystawy p. R o s z k i e -  
w i c z a .  Fotografowanie się „w grupie" odłożył 
p. Jacenty  na później, tw ierdząc, iż „śnieg psuje 
fotogratję." C h la łe m  mu wytłumaczyć, że zdanie 
to  jest mylne, szlachcic jednak nie dał się prze
konać, a nawet łza w oku panny Stasi nie zd o 
ła ła  „papę“ wzruszyć.

Tymczasem zegar ratuszowy w ybił godzinę 
l&tą. a p. Jaceuty widocznie zmaltretowany, za
decydował, iż najwyższy czas zjeść śniadanie. P o 
znałem  to z oczu szlachcica, iż m iał gust frunąć 
do S z k o w r o u a ,  M a ń k o w s k i e g o  lub W o j 
c i e c h o w s k i e g o ,  z powodu jednak obecności 
pań, zmuszony był na później odłożyć te szla 
chetne zapędy... Udaliśmy się więc do cukierni 
p. Grossi.. Panie piły likier i delektowały się wy- 
bornem i ciastkami, myśmy poprzestali na koniaku.

Szlachcic jednak i tutaj nie dał za. wygranę i 
rozpoczął znowu pogawędkę o lwowskim kupie- 
ctwie.

— Krótko a węzłowato powiedz mi kochany 
dziennikarzu, które firmy zasługują na poparcie. 
Człowiek siedzi na prowincji i oardzo często jest 
w niemałym kłopocie, gdy przyjdzie zrobić zamó
wienie. To też daj mi kilka wskazówek, a będę
ci wdzięczny kcchasiu, aż do samej mierci.

W tej chwili szlachcic wydobywa ogromny 
pugilares zaopatrzony „notesem" i zaczyna 
pisać. Cóż było zrobić, zastrzegam się więc, iż
dokładnego spisu najpierwszych firm z pamięci 
podać nie mogę, to też objaśnienia moje będą 
bardzo pobieżne.

Ze sklepów korzennych wymienić wypada
przedewszystkiem najstarszą firmę Karola B a 11 a- 
b a n a ,  dalej S z k o w r o n a, B a y e r a ,  W o j 
c i e c h o w s k i e g o ,  L a n g n e r a ,  S o l e c k i e 
go,  M a ń k o w s k i e g o ,  M a r k i e w i c z a ,  
G o r  s k ' e g  o, J  u s t j a n a, W i n k l e r a ,  C z a- 
p o r o w s k i e g o ,  W a ż n e g o ,  S c h r a m a ,  
C z a r n e c k i  e g  o, B o d n a r a .  B ałłaban ma 
słynne z dobroci „drożdże". Szkowron, W ojcie
chowski i MańkowsKi, urządzili pokoje do śniadań 
a l i  Hawełka w Kraków' * Bo tej kategorji kup
ców zaliczyć wypada p. A rtura Kościckiego, który 
sprowadza kawę wprost z Ameryki i z tego powo
du jest solą w oku swoich konkurentów.

Nie potrzebuję zdaje się dodawać, że kupcy 
nasi muszą w Jczyć z miejscową konkurencją, która 
dostarcza wprawdzie towar tańszy ale najgorszej 
jakości.

N a jednem  polu tylko konkurencja nie jest 
rozwin:ętą. Oto właściciele składów wędlin J a k u 
b o w s k i ,  J a n k o w s k i ,  A d a m o w s k i  i Dy -  
d u s i a k  przyrządzając mięso świńskie mają tern 
samem wolne pole działania P. Bydusiak sprowa
dził ostatniemi erasy nowość, sporządzając specjal
ności brandenburgskie, znane dobrze smakoszom.

Również krawcom naszym nieźle się dzieje. 
Kto chce mieć garnitur dobrze zrobiony, musi się 
udać do firm pierwszorzędnych a temi s ą :  Kr o -  
p i o w s k i e g o ,  F e l i ń s k i e g o ,  G ł o d z i ń -  
s k i e g o ,  F r y d m a n  a, N i e m c z y n o w s k i e g o ,  
M i k u l i ń s k i e g o ,  M o z e r a ,  M a c i u l s k i e g o ,  
L e r s k i e g  o, B u k o w s k i e g o  lub do pierw 
szej „Spółki krawców lwowskich".

Krawcy nasi są obecnie wszechmocni, gdyż 
nie tylko, że krają i szyją ale dostarczają także 
natychm iast m aterje. Jest to nie małą wygodą dla 
publiczności a szczególnie tej części, która nie roz
porządzając gotówką, bierze „n a ra ty " . U nas pro
szę pana dobrodz eja wszystko teraz można dostać 
na wypłat a najlepszy na tern interes robi p. Józef 
Iwanicki, który założywszy skład maszyn do szy
cia i uzyskawszy patent na swą wyborną maszynę 
do prania, zdołał w krótkim czasie wyrugować za
graniczne firmy.

Szewcy również dają obuwie na wypłat w sk u 
tek czego najczęściej bankrutują,—jedni tylko fry- 
z!“rzy jak J  a h 1 Wji 1 c z e k, L e o n ,  K o w a Is k i, 
S k ó l s k i  i S c h w a r z  nie chcą się jeszcze osta
tecznie zdecydować na uporządkowanie g łó w — „na 
w ypłat". Tej samej zasady trzymają się rękawicz-

o
_tk-

nicy, Spożarski, Czernicki, “Girok-, Klimo': i Mann. 
P . Spożarski wyrobami swojemi pełnem i gustu i 
elegant j: ubiera najzgrabniejsze rączki. Mówiąc to 
spojrzałem na pannę Stanisławę, która zrozumiała 
widocznie to spojrzenie, gdyż nagle wszystkie pa
nie zmusiły papę dobrodzieja do opuszczenia cu
kierni i udania się w dalszą wędrówkę.

Teraz przyehodzTa kolej na magazyny mód 
damskich.

(A . M... i.)

m r u . / in u : o m e sn  LU*  „ g a l; i
Stosunki włościańskie na Rusi w XV. wieku.

C iekawą i zajm ującą rzecz pod pow yższym  tytułem  
czyta ł dr. W ła d y sła w  M argasz na ostatniem  posie
dzeniu tow arzystw a h istorycznego. M im o bow iem  kil 
kukrotnyeh prób skreślen ia  historjj w łościan  w P o l
sce, daleko nam eszeze do poznania ebcóby tylko  
zew nętrznych form życia  tego najliczniejszego u nas 
stanu. Obraz taki w yjdzie dopiero t  szeregu  przygo
tow aw czych  studjów , opartych na now ych , św ieżo  
og łoszonych  m aterjałach , w yśw ietla jących  stosunki 
ch łop sk ie  każdej prow incji. D r. M argasz przed staw ił 
też tylko stosunki na R a si w XV". w ieku, do których  
przyn iosły  ty le  nieznanych dotąd szczegó łów  ostatnie  
tom y A któw  grodzkich i z iem sk ich  prof. L iskego.

P relegent w y szed ł od różnych sposobów  lokacji 
w iosek , lokacji na praw ie rusk iem , w ołosk iem , pol- 
skiem  i n iem ieck iem . O znaczały one rozm aitość sw o 
bód, ciężarów  i gosp odarstw a; oznaczały  też z kolei 
postęp, w iększą dla osadników  „konsolacją", naj
w iększą  pod tz. prawem  niem ieckiem . Dalej podał dr. 
M argasz klasy w iejskiej ludności i om ów ił kondycje  
tz. ludzi w olnych i lurlz' n iew olnych  (którym  prze
siedlać się  nie było w olno). Do tych  drugich należeli 
tz. kaianiki i ordynce, nazw y zdaje się  tatarskiego  
pochodzenia. D alej sz li s łu d zy  dw orscy, np. sokol
n icy , venatores. Osobną klasę stan ow ili tz. servitores  
regales, zostający w stosunku lennym  za słu żb ę  woj
skow ą. —  Z licznych  procesów  o zb ieg łych  c h ło 
pów , z sprzedaży ludzi, ze spraw  ch łop sk ich , którym  
w H aliczu  osobne roczki sądow e prz:znaczano, w y
biera p. M argasz szereg  przyk ładów , okazuje, że 
twarda niew ola  ludu prow adziła  naw et do handlu  
ludźm i, praktykow anego przez żydów . P op yt za czło 
w iekiem  zn iew a la ł zaś panów do coraz w iększych  
ograniczeń ludności wiejskiej.

N ad tem i ostatn iem i tw ierdzeniam i prelegenta, 
rozw in ęła  się  ożywioRa dyskusja ; podniesiono trafuie, 
że j. ukolw iekbądź rzeczy się  m ia ły , chłop ruski 
przechodząc z niew oli tatarskiej pod prawo polskie, 
w ołosk ie  czy n iem ieck ie, dostępow ał lepszej doli, że 
pogorszenie jej datuje się  od przejścia  sądowniczej 
w ładzy  w ręce panów , którzy, co prawda, nabyw ali 
ją  d io g ą  kupna od so łty só w , przed staw icie li autonom ii 
w iejskiej itp.

„Sylwan", czasopism o m iesięczn e  d la leśn ików  
i w ła śc ic ie li z iem sk ich , organ ga licy jsk iego  tow a
rzystw a  leśnego, w ychodzi rok AG. pod red. prof. 
W ła d y sł. T ynieck iego. —  Z eszyt za grudzień  w y 
szed ł i z a w ie r a :

Spraw ozdanie stenograficzne z obrad zgrom adze
nia to w a izy stw a  leśnego  galic . w  K o ło m y i; II. Strze
le c k i:  U w agi do u w a g ;  J. B r o d o w ie za : do artykułu  
..O kap itałach  czynnych  w gospodarstw ie lasow em " ; 
II. S t . : P tzyp om nien ia  gospodarcze na m iesiąc g r u 
dzień ; korespon dencje; w iadom ości bieżące i rozm ai- 
ojści itd.

Arcyks. Rudolf w Kunst lerhauzie będąc one- 
gdaj, zatrzym ał’ się  dłużej przy obrazie Matejki 
„K ościuszko pod R acław icam i" . „M istrz Matejko —  
za u w a ży ł następca tronu —  obrazem  tym dodał 
sw em u nazw isku  now ego blasku" . A rcyksiążę zw ra
ca ł uw agę na staranne w ykonan ie obrazu i piękne 
ugrupow anie.

Do dzisiejszego n u m e ru  d o 
łą c za m y  d la  P ren u m e ra to ró w  
D odatek  Nr, 5 0  BLUSZCZU”, 
za gru dzień . Z a rzą d z i l iśm y  ja k  
najśc iśle jszą• kon tro lę  %v ekspe
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d res ie  w y 
c iśn ię tą  jest s ta m p ig l ia :

B L U S Z C Z ”.
W  razie  %vięc g d y b y  p ism o  

to nie doszło r ą k  przedp łaeic ie li,  
u p r a s za m y  rek lam oi vać n a  
poczcie, g d y ż  z naszej s tr o n y  
u c zy n i l iśm y  w szystko , a b y  ocl- \ 
dow iedzieć  po łożonem u w  nas  
za u fan iu .

' ---------
R u c h  s t o w a r z y s z e ń .  i

Zgromadzenie tygodniowe tow. politechnicz- 
nogo odbędzie się  w e środę, dnia 1 9 . bm . o godzi
nie 6 . w ieczorem , w  sali fizyki szkoły  realnej (II. 
piętro).

N a  porządku dzien nym : 1. W ykład  p. M aślanki 
„O torfie, jako środku h ig ien icznym  i o k losetach  
torfow ych". 2. D ysku sja , w spraw ie przew ietrzania  
kanałów .

Bursa Tow. nomocy naukowej we Lwów'*).
W alne zgrom adzenie członków  T ow arzystw a odbędzie 
się  w niedzielę dnia 3 0 . grudnia o godzin ie 3. po 
połu dn iu  w sali konferencyjnej g im nazjum  F ranciszka  
Józefa przy u licy  B atorego. Porządek dzien ny: 1. 
Spraw ozdanie dyrekcji z czynności na rok szkolny  
1 8 8 7 /8 .  2 . W ybór dyrekcji i członków  w yd zia łu . 3. 
W ybór kom isji szkontrującej. 4 . W niosk i członków .
O najliczniejsze zebranie się  członków  najuprzejm iej 
uprasza dyrekcja.

9 9 -

S o s p c B k r s t w O ' p r z e m y s ł  i h a n tisS .

K o l e j  l o k n l u a  G o l e s z A w - I J s t r o ń  ze stacja
Ustroń kolei Północnej cesarza Ferdynanda otwartą zo
stanie z dniem 18. grudnia br dla przewozu osób, pa
kunku posyłek pospiesznych i towarowych.

X p o w o d u  s t w i e r d z e n i a  z a r a z y  p y s k o 
w e j  i racicowej u stad świń nadesłanych z Biały do 
Bodenbach, namiestnictwo czeskie zabroniło wprowadza
nia świń i zwierząt kopytkowyeb pochodzących z Biały 
i z Bielska do Czech, oraz zabroniło ładowania i wyła
dowywania rogacizny, owiec, kóz i świń na stacji kole
jowej w Bodenbach.

P rzeg ląd  poiityczi] y.
* Z W iednia donoszą: W  Kole polskiem to

czyły się rozprawy nad działem budżetu pań ■ 
s^wa, obejmującym rydatki na szkoły średnie 
Koło ■ uchwaliło ponowić u rządu starania o z?łj- 
żonie w Galicji kilku nowych gim nazjów; m iano
wicie na wniosek p. Vayhm gera o założenie gim na
zjum w Nowym Targu; na wniosek p. Chrzanowskie
go o założenie czwartego gimnazjum w Krakowie, któ
rego potrzebę rząd przyznał, lub ewentualnie na 
Podgórzu, o co dopominał się ks. Chotkowjski; na 
wniosek p. Rutowskiego, o założenie gimnazjum 
w Buczaczu, o co Sejm się dopominał Dale1 
uchwalono na wniosek p. Chrzanowskiego, k tó 
ry przedstawił, jak  ciasne i niedogodne są lokale 
wynajmowane na pomieszczenie dwóch gimnazjów 
krakowskich t. j. „Sobieskiego" i „Sw. Jacka," 
przedłożyć iządowi, jak  i komisji budżetowej ko
nieczną potrzebę budowy w Krakowie dwóch gma- 
chóv; na pom.eszczenie tych dwóch gim nazjów ; 
na budowle te wystarczyłoby skapitalizowanie 
czynszów, płaconych corocznie za najem pomie
szczenia dla tych gimnazjów, pomieszczenia eia- 
snego i szkodliwego zdrowiu uczniów.

Przy obradach nad wydatkami na szkeły p rze 
mysłowe i fachowe, uchwaliło Koło, na wniosek 
ks, Czartoryskiego, aby polscy członkowie komis i 
budżetowej starali się o zamieszczenie w budżecie 
lub w kredycie dodatkowym na r. 1859 powię
kszenia zas lic w z skarbu państwa dla szkół fa 
chowych i rękodzielmezych w Galicji, którego to 
powiększenia zasiłków potrzebę wykazał memo
riał, przedłożony przez krajową komisję przem y
słową. P. Rutowski wniósł, aby polscy członkowie 
komisu budżetowej starali się poduieść zasiłek d a 
wany ze skarbu państwa dla muzeum przem ysło
wego we Lwowie i starali się o wyznaczenie za
siłku dla muzeum przemysłowego w Krakowie, 
a p. Chrzanowski, aby dopoinniano się u rządu 
o zakładanie w Galicji szkół przemysłowych tak 
użytecznych, jakie zakłada w innych krajach mo- 
narcbji.

( T e l e j ę r a m y  z  i n n y c h  p i s m ) .

Wiedeń 17. grudnia. W ielka ekonomiczną oraz 
pat stwnwą doniosłość, ma ugoda br. H irscha z au- 
stro-w ęgierską jeneralną dyrekcją kole' państwo
wych. Na podstawie tej ugody jen . dyrekcja kolei 
państwowych obejm ie ruch na wszystkich kole
jach H irsc h a , zatem  będzie mieć kolosalną sieć, 
to jest od granic N iem iec aż do Saloniki i S tam 
bułu. (Cz )

ondyn 18 grudnia. W izbie niższej ośw iad
czył Fergusson, że w Pem bie i Zanzibarze po
w stał sanndziehiy  ruch na korzyść stłum ienia 
handlu niewolnikami. Fergusson oświadczył oprócz 
tego, że wątpliwości co do nadesłanych przez 
Osmana Bigosy wiadomości o losach Stan!ey’a 
wzmogły się ; w .-śe i te zdają się być raczej zrę
cznym m anewrem  w riennym , co jednak nie prze
szkodzi zarządzeniom podjętym w celu dania od
sieczy Suakimowi. Rząd zamierza tylko obronę 
Suakimu i spodziewa się, że uda mu się wkrótce 
żapewnić pokój.

W niosek M orley’a, żądający redukcji pensji 
Bariuga, reprezentan ta  A uglji w Egipcie, odrzu
cono większością głosów 165 przeciw 75. (G.  L .)

R a d a  p a ń s t w a
( T e l e g r a m y  - - D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , 1')

Wiedeń 18. grudnia. Przy §. 54 mówił Kr o -  
n a w e t t e r  przeciw zbyt częstemu powoływaniu 
oficerów i kadetów rezerwowych do ćwiczeń. Dla 
żonatych ludzi powołanie to staje się powodem 
wielu klęsk m aterjalnych. Nie tylko skromne ich 
dochody cierpią na tem, ale nawet często tracą oni 
swe posady wywalczone z trudem  i mozołem.

"ryw atny przedsiębiorca potrzebuje dla cią
głości intgłesu ciągłości służny i dziś już widoczną 
,nst tendencja udzielania prywatnej służby ludziom, 
którz wolni są od wojska, lub przynajmniej nie 
są oficerami. Szeregowcy bowiem łatwiej od ćw i
czeń mogą się uwolnić i zresztą ćwiczenia ich 
trwają czas wiele krótszy.

M onarcha sam zreszty zwrócił na to uwagę 
a jego życzeniem jest, ażeby m inister obrony k ra
jowej starał się o wyższe wynagradzeuie pow oła
nych do ćwiczeń.

P s  c h e  i ci e n  żądał, ażeby czas powołania 
był w ten sposób uregulowany iżby przedewszyst
kiem rolnicy na tem  nie ucierpieli, gdyż dotych
czas powoływanie rezerwy kolidowało z interesami 
rolnictwa.

K r e u t z r g  żądał jak najszybszego wprowa
dzenia nowego kodeksu karnego wojskowego. P rz j 
tej sposobności w sposób nader trafny wysazał, iż 
kodeks wojskowy jest annmalją, zabytkiem pojęć 
bardzo dawnych, że całą swą treścią i tendencją

L w ó w ,  x  l a b y  S ? . j " s s d l © w e |
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stoi w sprzeczności z zasadami prawodawstwa no
wożytnego. Kodeks ten mimo wielu walk i ataków 
utrzym u,e sie dziś z nadzwyczajną troskliwością 
właśnie z powodu swego reakcyjnego, tekoąeego 
absohityzmera ehaiaK eru.

Przy § 64, który normuie sprawę wychodźtwa 
rezerwistów i żołnierzy obrony kraj >wej, br. D u m  . - 
r e i  e h  e r  wypowiedział dbigą mowę, w Której 
domagał się, ażeby wychodźtwo nie było u trudnir- 
ne. gdyż w przeciwnym razie zdrowa oolityka h an 
dlowa byłaby rzeczą niemożliwą. Handel zagra 
nic/.ny tylko w^irczas może się lozwinąć gdy po l- 
daui austrjaccy osiedlą się jako kupcy za gran i
cami kraiu. Tymczasem u nas ludziom młodym i 
przedsiębiorczym nie pozwala się na to a starsi są 
do tego niezdolni. W dalszym ciągu omawiał 
D u m r u r e i c h e r  sposób uregulowania wychodź- 
twa a jego wywody w tsj spraw;e zyskały aplauz 
nawet w szeregach prawicy.

M inister W e l s e r s h e i m b  odpowiadał b a r
dzo nieszczęśliwie na poszczególne zarzuty, tak iż 
wywołał szydercze uwagi z lewicy.

Z tem wszystkiem jednak wniosek Dum m rei- 
cLera 117 głosami przeciw 94 został odrzucony. 
"Wreszcie przyjęto i resztę paragrafów. W dalszym 
ciągu debatowano nad postanowieniami przejśoio- 
wemi a po uchwaleniu tychże odroczono posiedze
nie do jutra.

Wiedeń 18. grudnia. (Z izby posłów ) Przed 
przystąpieniem  uo porządku dziennego odpowie
dział prezydent m inistrów T a a f f e  na in terpela
cję K r e u z i g a ,  że reklam a zamieszczona w W  .z- 
ner Ztg. dla magazynu konfekcyj R o t h b e r g e r a  
była w rubryce „nadesłane", co z łatwością można 
było spostrzed/. Żadne pismo nie może odmówić 
większym firmom przyjęcia tego rodzaju reklam, 
jeśli nie chce mieć niedoboru.

Dulei hrabia Taaffe odpowiadał na interpe
lację deput. B a r e u f h e r a  w sprawie urzą
dzenia dwóch zakładów asekuracyjnych dla robot
ników w Czechach. Hr. Taaffe oświadczył, żep lan  
organizacyjny, który oznacza granice powatów i 
siedzibę zakładów, już przez radę przyboczną ase
kuracyjną został przyjęty. Plan ten przeznacza dla 
Czech tylko jeden zakład asekuracyjny, dwa bo
wiem granicą językową oddzielone zakłady, w ten 
spfsób, aby, pomimo tego rozgraniczenia, adm ini
stracja w jednym  języku była możliwą, n ie jT std o  
przeprowadzenia.

Odpowiadaiąe dalej także na interpelację dep. 
K a u n i t z a w sprawie odebrania debitu poczto
wego wychodzącemu w Paryżu pismu pt. „Z/ Au- 
triche slave et rouniaineu, oświadcza prezes m ini
strów, iż pismo to k d ta tro tn ie  zamieszczało pod
burzają e przeciw niemieckim i austrjackun sądom 
artykuły.

W reszcie odpowiedział nr. Taaffe na in terpe
lację dep. V e r g a n i ’ g o  w sprawie rozwiązania 
stuaepeidego stowarzyszenia „Francom a" w Gra- 
eu, wyjaśniając, iż ‘rozwiązanie nastąpiło w skutek 
ponawiających się tamże d;m onstracyj politycz
nych.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal
szych rozpraw nad ustawą wojskową a mianowicie 
do postanowień wykonawczych, które zostały
przyj ęt .

P r zy tej sposobności H e i l s b e r g  w im ie
niu lewicy wystąpił gwałtownie przeciw m in is tri-  
wi obrony krajowej W e l s e r s h e i m b o w i ,  do
wodząc że m inister sam przyczjn ił się swem za
chowaniem do tego, i i  niechęć przeciw ustawie 
wojskowej jeszcze się wzmogła. Następnie zastrze
g ał się przeciw dawaniu mu lekcji patriotyzmu. 
Jeśli lewica głosuje za ustawa wojskową, dzieje się 
to w przekonaniu, że zarząd arm ji myśli inaczej 
aniżeli m inister W elsersheim b.

Następnie przystąpiono do dyskusji nad tra 
ktatem  handlowym, zawartym ze Szwajcarią.

Godzina 2. po południu, posiedzenie trwa
dalej.

Wiedeń 18. grudnia. Komisja ekonomiczna 
izby uchwaliła rro iek t ustawy o domach składo
wych.

Wiedeń 18. grudnia. S tatut organizacyjny kas 
powiatowych, jakie mają być zaprowadzone na pod
stawie ustawy o zabezpieczeniu robotnikó w na wy
padek choroby został ogłoszony. Na Galicję wy
pada 29.829 osób do zabezpieczenia i 59 ka". ,

O w o ż  p r z e z  j e g o  m a n e w r  m o ż e  b y ć  
z a c h w i a n a  p o z y c j a  T a a f f e g o ,  gdyż Sio - 
wianie nie otrzymawszy tego, co pAźniej W ęgrzy 
w kwestji językowej uzvs' ają, będą musieli mieć 
pretensję do Taaffego. W tem postępowaniu Tiszy 
w porozumieniu z ceulrsiistaini szukać należy ź ró 
dła pogłosk', iż hr. T a a f f e  m a  n a t y c h 
m i a s t  p o  u c h w a l e n i u  u s t a w y  w7 o j a k o 
w e j  u s t ą p i ć .  Zdfcfe się jednak, że br. T»affe 
będzie usiłował pokrzyżować węgierskie plany, 
gdyż, iak mię również zapewniano, na razie przy
najmniej nie myśli o ustąpieniu.

Wiedeń 18. grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
patent cesarski z w o ł u j ą c y  S e j m  g a l i c y j 
s k i  na dzień 3. stycznia 1889.

Wiedeń 18. grudnia. Czynią się tu wielkie 
zabiegi, ażeby Credit-A nstallt wzięła w ręce ope
rację finansową przy wykupnie propinacji. Z w ra
cam uwagę na m ałą notatkę w dzisiejszym 
Irem denbl , która jest jakby zapowiedzią tego i 
reklamą.

Petersburg 18. grudnia. W sobotę przedpo
łudniem  redaktor czeskiego Wostoku, dr. Stręj- 
chow sk i, p riy ;ą ł w kazańskiej katedrze prawo
sławie.

Petersburg 18. grudnia. Tutejszy pastor Ruek- 
teschel został uwięziony i stawiony przed sądem, 
ponieważ przyjął do kościoła ewangelickiego n ie 
jakiego Woroncowa, prawosławnego.

Petersburg 18. grudnia. W kołach tutejszych 
obiega pogłoska o licznych zm ianach na posadach 
na jwyższych. ToDtoj jest w niełasce z powodu, 
iż bawiąc na urlopie nie przybył powitać cara, 
g iy  po katastrofie pod Borkami przejeżdżał przez 
Moskwę.

Jako następcę Tołstoja w ym ieniają M anasej- 
na, po którym tekę sprawiedliwości ma objąć Gon- 
czarew, naczelnik tyfliskiej pataty. Jest to kuzyn 
Puszkina i podczas podróży po Kaukazie car go 
szczególniej wyrózn ab Naczelny kontrrlor Solski 
. ie może się pogodzić z W isrnogradzkim , skut
kiem czego rra  ustąpić swego miejsca Petr- w^wi 
z kontroli m inisterialnej. Jako curiosum opowiada
ją, że świeżo mianowany m inister komunikacji, 
Pauker, chce ustąpić ze swego stanowiska.

Berlin 18. grudnia. Mimo zaprzeczenia Nord. 
AUg. Ztg  wszyscy są przekonani, iż należy ocze
kiwać dalszych zmiau w organizacji wojskowej. 
Szczególun w kierunku powiększenia m arynarki 
będzh  rząd czyn:ł  wielkie zabiegi, jak nie mniej 
ma 'uż być >\ ypracowsny projekt fortyfikowania 
wybrzeży.

Lonayn 18. gruduia. Z Capstadtu donoszą, że 
król Swazilandu kaz?ł swego pierwszego m inistra, 
sześciu naczelników i ich zwolenników powiesić z 
powodu odkrycia sprzysiężenia mającego na celu 
zdetronizowanie króla, a powołanie na tron jego 
brata.

Paryż 18. grudnia. Finansowe konsekwencje 
kryzie przedsiębiorstwa kanału panamskiego na ra 
zie nie sięgają zbyt d a 'e k o , uwagi godniejsze są 
możliwe polityczne następstwa specjalnie dla sa
mego Paryża. Najlepszą ilustrację tego stanowi in- 
terwiew z L e s s e p s e m ,  który Figare  dziś 
ogłasza. L e s s e p s  jest zupełnie złamany i 
oburzony. W yraz t on bolesne zdziwienie, że fran
cuska izba swem wotum poświęciła interesa w ła
snego kra u , przedsiębiorstwo znajdzie jtdnak  
środki ku podriesienm  się. Pani L e s s e p s  
była obecną przy tem interw iew ; jedno z dzieci 
wykrzyknęło z rad o śc ią : „Praw ica izby głosowała 
za o cem u ; drugie zawołało : „Tire Boulanger!

Odesa 18. grudnia. Wszyscy mieszkający tu 
taj Bułgarzy, em igranci, powrócą z powrotem 
Bułgarji. zaopatrzeni w paszporty rosyjskie.

Niedjolan 18. grudnia. Ita lia  nie wątpi we.*- 
le, że O a s a t i  nie chciał opuścić Em ina paszę 
i  dlatego z nim razem  został schwyconym. Anglja 
i W łochy będą Zht<im musiały wspólne przepro
wadzić rokowania z kalifem A b d a l l a h e m ,  aby 
więŁiiLw wypuszczono na wolność.

W i e d e ń  1S grudnia. Giełda zbożorra Pszenica 
na wiosnę S l 9.

UliSKr jf e > 8 g ? a n f |
Wiedeń 18 grudnia. Z dobrze poinformowa

nego źródła dowi0duję się o powodzie, dla które 
go sejm węgierski opaźma obrady nad ustawą 
wojskową —  co następuje: Tisza od dawna pra
cuje nad tem, a ż e b y  j ę z y k ó w :  w ę g i e r 
s k i e m u  w y w a l c z y ć  w a r m j i  t e  s a m e  
p r a w a ,  jakie ma język niem i seki. W patriotycz
nych kołach węgierskich domagano się ju t  od 
dawna tego, ażeby każdy o f cer obok języka n i e- 
m i e c k i e g o  znał język w ę g i e r s k i  — nato
miast, ażeby języki słowiańskie jak nausilniej 
zwalczać. Tisza skorzystał z dzisiejszej sytuacji . 
dał do zrozumienia w W iedniu, ie  ta lub inna 
równej wartości koncesja je s t konieczną, jeżeli 
u sta v, a wojskewa ma w sejm 'e węgierskim przejść. 
Wiadomo, że większość t is z y  jest dz.wnie uległa 
—  krok ten więc jest tylko zręcznym manewrem. 
W obee tego postanowiono w W iedniu w parla
mencie austrjackim przyspieszyć debatę, ażeby po- 
przyznawać następnie koncesje Węgrom. W  spra 
wie tej jest jeszcze jeden plan Tiszy w grze. Jest 
on z jednej strony w i e l k i m  z w o l e n n i k i e m  
N i e m i e c  i s o j u s z u  z n i m i ,  z d r u g i e j  
p r a w d z i w y m  p r z e c i w n i k i e m  i s t n i e 
j ą c  ‘ g o  d z i ś  w P r z e d l i t a w j i  u s t r o . u .

P r z y j e e ł s Ł l i  ti.o L w o w a
Cnia 18. grudnia !S8S r.

H U IE I .  . 2łGIELSivJ. A Lasocki, z Warszawy 
8. Greybuei, z Krakowa. S. Skałat, z Ponmojśeia. W 
Kamieński, ze Zbaraża. J . Strzemczyk. z Ko/okolina. A 
Barantewicz, ze Stanisławowa

H OTEL ŻOlłŻA. Z. Ja  oszyń-ki, z Btudnik. Z. 
Oberfyński, z Cieląża. D. Klesch, z Berna. S. hr. Or
łowski, z Jarmuliniec. A. Jędr/ejowiez, z Staromieścia 
A. Obertyński, ze Starego Sioła. S. Sękowski, z W oj- 
sławią. II. skrzyński, z Wieiiezki.

N A D E S Ł A N E .  
Pow iększen iu  fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografii n ż  d o  n a t u r a l n e j  w i e l 
k o ś c i ,  wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ień stw a

Z a k ł a d  I r i a n n o p o  L w ó w
f o t o g r a f i c z n y  * •  n C I I I I C I  Cl, A k a d e m i c k a  18 .

  Wszech nauk lekarskich

Dr- Teodor JendI
po studjaeh na klinikach fiosenth.l i w Wiedniu i Char- 
eota (Salpetriere) w Paryżu, ordynuje w chorobach ner- 
wowyeh codzień od Ź--4, Halicka 1 1 (naprzeciw katedry).

Uporczywy kaszel — „Panie E. Guyot, 13, 
r n ; Jacob, w Taryżn. Od czasu jak  używam P ań
skie kapsułki smołowe, kaszt 1 inój, którego się 
nie mogłem pozbyć, zaczyna się znacznie zmniej
szać; upraszam zatem Pana o nadesłanie mi jesz
cze jednego flakonu Pańskich kaptułek.
Domagnez, szynkarz, w Ct n l a s  przez Bernaille.

C e n y  z b o ł  a
z dnia 18. grudnia 1888 r.

Lwów

Ps^eutea
Byto
-Tęezmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konioz czer. 
Konicz biała 
Koniez. szw.

Tarnopol /o d * ® -  Czer- 
r  40czy8gą | mówce

(TóT— (j 5o - ł  ^d (j 3U - 7 15 O 3o— i-” o 
30 5'70 5'10 - r ’35 5 10 5’óU^ 70—5 15

5 50—7'— :5'5ó— 6 50 5 30 - S 50 5 '----- 6 75
5 óO—6'10 5 50--S-— '5'40 - 5 95 5-------5 50
d — 10'— 5 75 10'— !ó 70 - 9 50 4‘40 —9-— 
4 5o—5-— 4-30 - 4 7,>'4-50 5‘10 4-10- *•
12 5013-50 12-6013 — !l2 —13-30 10 —1116

5 0 - 6 5  — 48-—64-— 48 64 -35-—43 —
40 - 4 8 - — 40 47 — 37 --5.C- 31 35’ ■

U w aga: CWiinj ouacioae. gnbi nl liczbami, ocnacMją pory
nonną od godziry 6. wie-zór do 5.. m.. 59 rano.

Wszystko zs 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. - ■ — i o — 
OkowiU za 10.000 lite r pret. loco Lwów złr. 13‘75 do 

14—.
Usposobienie spokojne. Dowozy nieliczne. Koni- 

ezyna ciągle poszukiwana.

T E A T R  H R . b K A R B K A . 

D z i ś :

ARTYKUŁ 264
komedja w 4. aktach K azim ierza Zalewskiego.

O S O B Y -

j W łodzim ierz Skalski . . Wol ński
Z ygm unt Rulski . • • Kwieciński

I K asper Turcza • • ■ W ojdjłow icz
Joanna . . . .  Żelazowska 

’ K am illa . . . .  Stucnowicz 
i Izia . . . . .  Kw -tiń sk a  
! P; ni Kokszowa . G erm an
I Szmul F esse .baum  . . Dębicki
f J ę d rz ^  Sapoga . . . S u rz e w tk i

jakób , slu iący  . . . Stróżewski

Rzecz d z ie je  się w W arszaw ie.

Ju tro  z powodu nadzwyczajnego przygotowania dn operetki 
„ K a r l n e l l i ” . przedstawien a nie będzie.

Na święta w i e l k i  z a p a s

W IN  i W Ó D E K
poleca S T  W O J C I E C H U W S K I E f i ł O  f l a s * h a  1‘ r e s a b u r g e r a  4 0  c t . ,  K i c l e n i a k u  5 5 . G5, 8 0  e t . ,  I£ « g j.» S a y c r  w ia ry  0 0  e t . ,

■ n V W 0 J U X ł W V  i  «ia, j t e t z e r  4 0 , Y o s l a u e r  8 0 , K > o g le r n e u l tu r g e r  « 0 , H n s l i e r g i r  4 5 , U c i d l i n g e r  € 5 , Y i i s l a u c r  G o ld e k  1 -25  i  w .
l l c s s ^ b a  e .  l ta ta f la , D cren iów k a , lN iiiarańcaów Ln, Jniz^ltitik  i J s iz G u ik a .  I l a s i k a  m iodu bardzo dobrego

S a m o r o d n e r  * l r .  1 ,  1 - 2 0  i  1 * 4 0 , IfTa&Ia
i.
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nâmej 
JYJLk JT 

X 
JCjIJC

l 
i 

jO 
we 

łw
o

w
ie.



DZIEmriK POLSKI z dnia 19. Grudnia 1888.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

p o  l 1/, centn o d  w yraża.

Premiowane w łasnych zbierów  
wina Hsygalja Toktjskie beczkami, 

z Mady butelkami we Lwowie nabywać 
można i właśoieielki Wny Anny Neu- 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 1005

D o s z u k u j ę  w i o s k i  w zachodniej
I  Galicji obszaru od 100 do 200 mor
gów, dobrej gleby, budynki w dobrym eta
nie, z ciężąoym na niej długiem banko
wym amortyznjącym eię. Zgłoszeni* pod 
adresem N. N. poste restante Zakliczyn 
nad Dunajcem. 1051

Ka m i e n i c a  piętrowa we Lwowie jest
za dopłatą 8000 iłr . do sprzi dania. 

Bliższa wiadomość u Wgo adwokata dra 
Jakóba Raabe, ulica Sykstus ka 1. 14.

Re a l n o S ć  w śródmieścia z nowemi 
oficynami, czynsz roczny 936 złr. 

z wolnej ręki do sprzedania za 9.000 złr. 
hipoteka 3000 złr. ciąży. Wiadomość 
n właściciela, Ealaeza 14. 1049

Jfandydat adwokacki, doktor
IV  praw, z odbytą jednoroczną praktyką 
sądową, tndzież kilkomiosięczną adwo
kacką, mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje umieszczenia n 
pp. adwokatów we Lwowie lub na pro
wincji. A dres: B. C. poste rest. Lwów.

Na  l w i ę t a !  Ariston, Herefoa, pianino, 
futra damskie i męskie baranice do 

lanek, resztki na spodnie, i wszelka gar
deroba t a n i o  do sprzedania Poszukuje 
pięknej lankastrówkii starej broni. Zakład 
Jaszezyisyna, Gmach Teatralny. 1039

P u n k ij e  s i ę  F ran eu k l. Zgło
szenia do Wnej pani Poh. Akade

micka 3.

Dienlądze papierowe polskie
i  i  czasów Tadeusza Kośoiuazki są do 
nabycia w magazynie optycznym Cele
styna Kotkowskiego w Hotelu Georga. 
Częśó ze sprzedaży przeznaczana na rzeez 
Weteranów polskich. 1046

W ą * « r . n a  w sil. wieku, umiejący 
lT l mewie, ożyłoś i pieeś po polsku i 
nlomiookn; mogący się wykaooś ehlubno- 
mi świadectwami, poszukuj* zajęcia. Bliż
sza wiademośś w Administracji .Dzien
nika Falskiego.*

rknpedyterka poeztewa i tele- 
"  ł r a n s t k a ,  mogąoa w wolnych chwi
lach uczyć dzieci poeztaistrza, pesznkuje 
miejsoa. A dres: Włodz. S. post. rest. 
Itaremiasto koło Chyrowa. 1045

K^ * * 7 < Wedrewieo, Ognisko, Remani 
i Powieść, Ananas, Działa Ohnsta, 

i Kraszewskiego, Wiśniowskiego, itd. tanio 
do nabycia u L. L. w Myślenicach. 1044

Uczeń TI. klany glnnezjalnsj
Franciszka Józefa poszukają lskoyj. 

Bliższa wiadomość nliea Piekarska 1. 37 
pod lit. K. H.

Biblioteka składająca się i  kilku
dziesięciu dzieł poważnej i beletry

stycznej treści, jest tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Dziennika 
Polskiego.* 1041

Poszuknje się sanki do kupienia lekkie 
używane. Zgłoszenie z podaniem ceny 

i opisem. C. 88. Stryj, poste restante.

Do roboty sukleó damskich w de
mach prywatnych, pole ea sio renomo

wana w tym zawodsie oseba. /g łoszenia 
pod „Praca* w Administracji „Dziennika *

P e r a t e  na stoły 1 meble poleca naj- 
taniej handel Mauryeege Bałłabana, 

P h c  Marjacki 1. 8. 1043

DUety 
15 d y n

wizytowe, u p ro w ea ia , 
dyplomy, plany, etykiety 

knpleckie 1 t. m. wykonaj* P* 
niskich cenaek Zakład truj- 
styczno-lltoąnraflooay Antenie* 
ge P r z y  s z l a k a ,  we Lwewló, 
przy nllcy Kopernika lieaba t .

Mieszkania i skiepy.
po 1 cencie od w ynw u.

Pą ć  pokoi z przynależytościami, II. 
piętro. Plac Bernardyński 12, zaraz 
do najęeia. 1050

A  pokój* ■ balkonem i kuehnią na 
jfc I. piętrze, ulica Akademieka 36.

5 pekeje z przymaleśyteńcla- 
mi. Zyymaatewska 1. 17.

Bardzo stosowny lokal na re
stauracją lnb mleczarnie, 

z piąknym ogródkiem w ńrOd- 
mloAcin Jest zaraz do wyaają- 
cia. Bliższa wiadomość w Administraoji 
„Dziennika Polskiego.*

Korespondencja prywatna.
De A . . .

Niemożebnośó była przyczyną nieby- 
tności — prawdopodobnie będę jednak 

- przed świętami. 1048
t O n.

Bombonierek, Awie- | 
cidełek i różnych dro
biazgów do ubrania Bo* 
żego drz« kn poleca 
najtaniej w sortymentach 
po zł. 1*50, 2, 3 do 5 złr.

M A G A Z Y N  3023

HENRYKA IHUlLLERA
Poszukuje się

k o n tro lo ra  i  k a s je ra
zarazem, kawalera, za wynadgrodzeniem 
roeznem 300 złr. pomieszkanie i wikt. 
Zgłoszenia listowne wraz z odpisami świa
dectw nalety nadsełać podadresą: Zarząd 
dóbr JW go Korytowskiego w Płotyczy, 

poczta Tarnopol. 3030

I O G Ó Ż E  kokosowe po 50, 75, 90 et.
T40 i wyżej.

H O D H I K I  kokosowe po 90 ot., 1*10, 
1*25 i wyżej

w i e l k i  t r a n e p o r t
otrzymał 3884

M A G A Z Y N  T A P E T

A. KKEYSETOFCrWICZ
we Lwowie, plac Halioki 1. 2.

N T a  G w i a z d k ę !
Tani a bardzo piękny podarek n a  

Gwiazdką: osobny tom „Światełka*, 
pisma ilustrowanego dla dzieci i młodzieży. 
Broszurowany egzemplarz 2 złr., w pię
knej oprawie 2 złr. 50 et. Uprasza ei* 
o wczesne zamówienia, aby praca intro
ligatorskie na czas oznaczony, gustownie 
wykończone byś mogły. Prenumerata ro
czna na „Światełko* wynosi już z prze
syłką pocztową tylko 4 złr Całoroczni 
prenumeratorowie na rok 1889 utrzymują 
jako premię Kalendarzyk liastr. 
dla dzieci, wydany nakładem Redakcji 
-Światełka* gratis Adres : „Światełko*, 
,wów, ul. Czarnieckiego 1. 1. 3<W7

r .  p o p o w i c z

w Tarnopalu — poleca

P* *łr. 3*10, 2*50, 3, i 4*30, ezerwene po 
nłr. 2*50 i 3*— franee Porto pocztowe 

i Beeznłka.
Proszę o łaskaw* zamówienie.

Z w łasnej fabryki

ŚWIECE kościelne
woskowe i stearynowe

ŚW IECZKI
NA DRZEWKA

Bożego narodzenia 
KW IATY do świec

BUKIETY wazonowe
n a  o łta rz
poleoa najtaniej 2995

H A N D E L

we Lwowie, Rynek ]. 45.

I I I  Waine dla Paó I I !

Na Gwiazdkę PODARKI
T T - .  P l  zaczęte i wykończone na 
A A n l l > V  kanwie, aksamicie i t. d.
l T n f i V A  ?» kwiaty, na papiery i 
X k U B c i C  inne wyroby koszykarskie 
rzeźby eto. etc. 2929

Po najtańszych cenach są do nabyeia 
w wyłącznym Magazynie Rynek 15,1. piętr >.

Gospodarz
który ukończył akademię rolniczą w Prósz
kowie, z kilkunastoletnią praktyką, poszu
kuj) odpowiedniej posady w większym ma

jątku, zaraz lnb od wiosny. 3029

S. M. poste restante Kołomyja.

Handel eksportowy

D Z I C Z I Z I f T
pod firmą L. Knoreek w Krakó* 
wie. Starowiślna 15. kupnje w cza
sie ustawą oznaczonym w uelką ilość 
dziczyzny płaeąc takową gotówką.

Sprzedaje zaś po cenach umiarkowa
nych tak w miejsca, jekoteż askuteoznin 
na zamówienia wysełki pocztą odwrotną.

Adres telegraficzny:
Knereck Kra) iw. 3034

KAKAO w proszku (efttfllp
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w paszkach
*/« kilogr. i */s kilogr. C ena 75 ct. 

i 40 ct. 
poleca

parowa fabryka czekolady 
1 enkrów deserowych

H enryka Tretera
Lwów, nl. Kopernika 1. S.

Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanych w kilkudziesięciu gatun
kach t  złr. 20 ct.

Pół kilo karmelków mięszanych 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 2792

IIprząża całkowite lab cząści 
tychże, siodła, uzdy- gurty, oraz 

wszelkie roboty rymarskie 
1 galanteryjne

poleca

Karol Fibich
Lwów, plac Bernardyński I. 17.

dla k*. Bukowiny komisowy m. Czerniowee 
Kuciumare 1. 27.

Na Gwiazdkę
najstosowniejsze, ładne i tanie podarunki

są następnjąee nowośoi :
Garnitur nu czarną kawę na 6 osób na 

taoy porcelanowej od złr. 6*80 i wyżej.
2 figar z terraooty złr. 2, 2*50, 3 i wyżej.
6arnltur do herbaty na 6 lnb 12 osób, 

ozdobny od złr. 6 i wyżej.
Lnsipka necnn ozdehnn w kształoie róży 

„Ten* złr. 3*25, 8 głowy: kot, sowa 
1 pies zł. 3*75 inno lampki od 90 ot.

Prżyefskaez nn liety ruina z padającym 
śniegiem w szklannej kuli oa zł. 2'40.

2 figar wlększyoh z naay kośoiaaej zł. 7,
9 i wyżej.

Serwlslkl dla dzieci porcelanowe, do her
baty lub etołowe od zł. 1*80, 2 i wyżej.

Flnkenikl aa parfumę ozdobno w broni 
oprawne po zł. 1*50 i 3. 
ozdobne tacki na toaletę w bronz opra
wne 55 ct. i wyżej.

Mleeczkl na peplół z majoliki, poroolany, 
terraooty i t. p. po ct. 40, 50, 70, 80, 
zł. 1 i wyżej.

Wazenlkl nn kwiatki mąjolikowe, szklanne, 
porcelanowe i t. p. po et. 40, 50, 70, 
90, zł. 1, 1*50 i wyżej.

Koszyki na ciasta z drucianą koror ą 70, 
90 ct. — z trzcinową rączką po zł 1*65 
i 1*90.

Kufelki kamienne na piwo okute z wiecz
kiem od zł. 2 i wyżej.

Krzyże z Chrystusem świeeąoe w ciemno
ści po zł. 1*60 i 2*30.

6 łyżeczek do herbaty z chińsk. srebra 
zł. 438, z Alpaki zł. 1*80.

Snmewary rosyjskie mosiężne, tombakowe 
i niklowe po zł. 7, 9, 11 i wyżej.

Blżntsrje z górskich kryształów oprawne 
w róg bawoli, w kość słoniową lub bronz 
pozłacany imitnjącedoskonale szlachetne 
kamienie, trwałe i eleganckie.

Stoliki z tacą de herbaty składane po zł. 
7*25 i ił. 13.

Kazimierz Lewicki
L w ó w  

główny skład dla Galicji
Pereelany, Szkłn i Townrów mięszanych 

ul. Trybunalska. 3u28

N O W E

losy serbskie
operuję obecnie za gotówkę po kursie 

e m i i i y j n y m

6 złr. 50 ct-
albo także

3 sztuk w 20 ratach mieś. po zł. 1*3 
5 „ „ 28 „ „ „ 1-50

■ ” ,2? » ■ »
inn ” ” ) o " ” ” 9K.100 n u 83 „ „ „

Prawo wygrania już w najbliższem 
ciągnieniu.

EDWARD URBAN
w  B e r t i i e

(Merawła) Dom bankowy, Grosser Platz 
26 (w domu własuymj. 809 a

Magazyn Porcelany i Szkła

w e Lwowie, p lac  M arjack i 1. T.
   poleca na zbliżające się święta

w największym wyherze i z pierwszorzędnych źródeł
S Z K Ł O  .

kryształowe rznięte, grnwirowane. cienkie, 
Monsselin i gładzie zwykłe.

Serwisy ozdebne do wina, piwa i likierów.
K o sze  i  ta le rze  n a  c ia s ta  i  ow oce. 

K L 8 S Z E  na ser i masło i serwieiki na ooet i 
oliwę w oprawie z drzewa i metalu od złr. 1 

do 2‘50 i wyżej.
Serw isy  s to lo w , herbaciane i  kawowe.

I N A  G W I A Z D K Ę !
w ie lk i  w y b ó r  p r z e  d m io ló w  u b y tk o w y c h

SKŁAD KOMISOWY
S rebra  ch iń sk iego  i  a lp a k i 3008

Ceny fabryczne srebra chińskiego:
tnzin łyżek stołowych  .............................złr. 16 i 17*—

„ noży „   „ 15 i 15*50
„ grabków „   „ 16 i 17*—
„ łyżeczek do k a w y ........................................... „ 8 i 8*50

I Włrofiy szKoły om M v Kołowi
otrzym ał w kom isowa sprzedaż i poleca takow e po cenach  ory-

t ginalnych  fabrycznych m agazyn porcelany i szkła

T ABE I SZ  GKORNICKII
we Lwowie ni. H alicka 4. 3036 W

1
do fabrykacji wody sodowej. 
Napełnienie syfonu kosztuje lt 
ct. Aparaty jak najtaniej, także 
na spłatę części„ wą. Bliższa 
wiadomość n E d - H a s e n Ó r l ,  

w Wiednia Glselastrasse 4.

K on iczynę czerw oną
d o  s i e w a

wolną od k a n ia n k i  sp rze d a je  n a  rzec z  sw o ich  czło n kó w
z  d o s ta w ą  g o to w ą

Bank rolniczy we Lwowie. 3039

O O O I O O O O O O ' ^

UtA. G W IA Z D K Ę  I
Jako naistósowniejszy podarek na Gwiazdkę poleca

bipiii 0. ZnMaia i Syna i Złączowi:
Biblioteczkę dla dzieci i młodzieży kn rozrywce i nauce-,

z której dotychczas wyszło 18 pięknie oprawnych książeczek.
Świeżo wyszła 18 książka „Pamiętniki mądrej muchy* przez Szczęsnego Za- 

hajkiewicza, opowiadanie nadzwyczaj zabawne i ponczająee. Cena (12 ark. drukn, 9 
rycin) tylko 50 ct.

Be nabycia w każdej księgarni.
Cena całej „Biblioteczki* od ks, Ido 18 włącznie 4 złr. 80 et. Za poprzedniem 

nadesłaniem należytości za komplet „Biblioteczki* wysyła powyższa księgarnia takowy 
franka aż na miejsce.

Szczegółowe katalogi na żądanie bezpłatnie. 3031

3041S ław n e, suche

D R O Ż D Ż E
niezawodne w rozczyniu z fabryki Ad. Ig. Maułnera i syna we W iedniu 

Główny skład w handlu

Karola Bałłabana
w e  L w o w i e -

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

PrzeE

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
O  •  x3l a  1  z ł r .  4 0  o t -

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.

ILETY WIZYTOWE
litograf owane (100 sztuk) od złr. 1*50 i wyżej, 
szybkoprasow e (100 sztuk) od 60 ct. i wyżej.

M O N O G R A M Y
na lisłaoh najnowsze i najgustownif jsze.

Wszelkie roboty kaligraficzne,
jako to: dyplomy, adresa i  arkusze z powinszowaniem, 

p o  c e n a o h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h
polecają: 2997

SEYFARTH & DYDYNSkl
Magazyn papieru, galanterji i dzieł sztuk pięknych 

w e L  T  OTFTE, p r z y  p la c u  M a r ia c k im .

W e Lwowie skład główny \r magazynach P. K. MIKGLASCHA, 
i u wszystkich aptekar^yy fryzyerów  

i magazynach perfum.

ryżowy specyaime
PPZY GOT'O W A ■ J Y Z B1 - \fC l'EM
FAT, Fabrykanta Per*1’—

PARYŻ, Ulica lic la P;iix, 9, P A R Y Ż  ^
iim b .. .

ST. WOJCIECHOWSKI
róg ulicy Chorążczyzny liczba 6

p o l e c a
ojyrócz to w a ró w  k o rze n n y c h , W in  i  d e lik a te só w

swoje
j F o ł r o j e  d o  ś n i a d a l i

w których prócz wszelkiego rodzaju marynat, kawiorn astrachańskiego, wszel
kich wędlin, także i gorące przekąski dostać można oraz znane z do

broci ty lk o  p r a w d z iw e

P I W O  P I Ł Z I E Ń I K I E
o właściwej temperaturze — i wyborny

P o rter  a n g ie lsk i m u su jący .

Ostrzeżenie przeciw podrakiaczom.

Pastllles de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszcz.iiący, orzeźwiający
PRZ GlW

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu towarzyszą jako to : 
KRWAWNICOM, ŹÓŁCi, B r a k o w i APETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjemny do zażyw ania,— nie zawióra 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w  niczćm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych.

N iesbędny i  nieaakodllw y nawet kobićtom  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 

aptecznych i w aptekach.

P a r i s ,  E .  G r i l l o n ,  2 7 ,  r u e  R a m b u t e a u .

TOWARZYSTWO FOWROZNIGZE
■ w  S 5 a d 3 r z x i x i l e

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en
cjonowane przez W ysoki W ydział krajow y we Lwowie

poleca swoje w yroby^pow rrZnicze: 2769

Magazyn J. brezlera i Synów

o & i
°4 5

i , ,  ao w  *

•£ I  ̂  l6' u

;a\on°

U J
e r o s s M *  "- 5

O ^  ® 40 *2 v\yroa'a'a
„ u ę . e » ^ 6h \

Postronki do szli i chom ąt, lice, szle parc iane  i w skórę obszyte, 
naszeln iki z łańcucham i, uździenice, krow iaki i w ołowody, linew ki ^  
i paw ężniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- JC  
nia ciężaru, sznury  do bielizny, szpagat różnej grubości. G urty M  
tapicerskie konopne i ju to  t e .  H am aki (H hngem athen), sieci w  
różnego rodzaju do rybołów stw a i polow ania, sieci na  konie ^

(m aski) od m uch. 
kia szcssególpipjszą uwagę zasługują nasze  bardzo tan ie  

chodniki szpagatow e n a  w schody i hory terze, przew yższające pod 
każdym względem  w szystkie tego ioflżąju wyrpby fabryczne 
z kokosu i ju ty , pasy m aszynowe tańsze o 50°/„ od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty  do obijania wózków, trw alsze 
od w szelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych w yrabiam y w szystko co w zakres 
pow roźnirtw a należy po cenach jak  najum iarkow ańszych.

Cenniki na  żądanie  darm o i opłatn ie.

D y r e k t o r :

K i l  L e o n  P a s t o r ,

769 M aryocelskie
Krople żołądkowe*

Jrańek Zfiakomicio działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądiłk.

H a r tu  ochronna. Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu
chnącym oddeebu , wzdęciach, kwaśnych odbiJaniach? kol- 
kąch, kątaraćh żołądkowych, zgagach, tworzeniu się maskp 
moczowego i kamykach w w « -
dukcyi flegit)y, żółtaczce, obmj
chodzących z żołądka bólaeh . . . .
dzeniach, pr?epią?eniu zołądjia potrawami 1 napojami, przy 
robakach, cierpieniach óled?iQi5y, wątrqhy i hemorojaąch. 
Cena flakonik^ wraz z przepisem 40 centów  au s tr. pg- 
dw ójpego 70 k r. Główny skład u aptekarza

K a r o l a  B r a d y
W Kromleryżu (Kremsler) nn Morawie w Austry

Krople Marlozelskln nie s ,  żadnym środkiem tajem niesrm . 
dzełći składowe tychże s ,  pr r każdem flakonie na opisie 

Użycia, wyr i(enlone. 
^rawdsiw^dojnabyci^W ewsz^sAich^^Aptekach^

O s tr z e ż e n ie !  Prawdziwe krople żoUdkowe mąryocelBk1-  hyw ajj ęSfStą- 
krotnie fałszowane 1 naśladowane. — w  dowód praw dziw ości tych kropU
powinna każda h jte lka  obwlnięt, by<! w — ’--------*“   —  —-
pow yżći oznaczonym znakiem  ochronn] 
się powinien p rzep is używ ania kropli, 
d ru k arn i U. Glinka w K rom leryżu (Urei

powinna każda butelka obwinię!, by<! w opakowanie czerwone, zaopatrzone
 i i , ------------  znakiem  ochronnym  a przy każdem flakonie znajdował

>li, z wzmiankę, że d rukow any Jeet w 
tremslcr.ir—

Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beisera, H, BInmenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolascha, Jakóba 
Piepesa, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego, J . Wiewiórekiego, Arnolda Rappaporta. — 
Bełz: apt. G r ssa — Błażowe: apt. A. Brzesa. — Bibrkn: apt. Balbiny Międlickiej. 
Bredy: apt. Bron. Yitosławskiego, Michała Kolaka, Wilh. Landesberga. — 
Brzeznny: apt. Ad. Dnrsta, Józefa W. Lobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera. — 
Drahohyoz: apt. Aichmiillera, P. Fartykiewicza. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
Nielnloa: apt. Krokowskiego. — Mosty wlełkle: apt. J  Żelińskiego. -  Prze
myśl : apt. Zygmunt J. Kalicki. — przemyślany: apt. Emila Baranowskiego. — 
Radzleghów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: apt. Winc. Grabowskiego. — 
Rezdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Snnher: apt. J. Aleksiewicza, K. 
Marescha. — Skale: apt S. A. Lechowskiego. — Sokołów: apt. Andrzeja
Danezaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. — Stare n la s te : apt. Ad. 
Palucha S t r y j :  apt. fkilbazauy’ego. W. Komorowskiego. Turka: Zygm. Ko
zickiego. — Wnręż: apt. Benedykta Krzywobłockiego. Nlenlrow: apt. 
Przedrzymirskiego. Złoczów: apt. Pełescha. K opnij, b o : apt. Reder*. Kanlenka 
Strnmlłown = apt. Karol Pilewski. Kałusz: apt. 41. Sznstowa. Kołomyja: apt. 
A. Śidorowioz. llstrzykl|: apt Al. Jastrzębski. Tnrnapol: apt. L. Fleisohmann,

Fr. Jamrógiewioz.

W y d a w c a  i  r e d a k t o r  o d p o w i ó d r i a l n y : J ó s ó f  L ó i k o w n i o k j . Papier % fabryki osarlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polski-go,*


